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Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
I odrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena 20 groszy^ Rok V, Ns 2 5 6 . Łódź , Czwartek 3 paźdz iern ika 1 9 2 9 r. 

Ceny og łoszen i 
Przed tekstem t J. I-a strona 27 gr. 
za w. m/m 1 lam. strona 6 ł am; w 
tekście 27 gr. ; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za w y r a z , dla po
szukujących pracy 10 * g r . ; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 zł.,, dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe l dwuko-
lorowe o 50 p r o c drożej; ogłosze

nia zagraniczne 1 trójkolorowe o 

100 proc. drożej. 
Za termin druku administracja nie 

odpowiada. 

Polsko-niemieckie prowizorium drzewne 

Warszawa, 3. 10, (Od wł. 
kor.) — Dnia 1 października u-
Płynął termin wymówienia pol-
łko-niemieckiego 

prowizorjum drzewnego. 
Ponieważ żadna ze stron urno-
Kiry nie wymówiła, obowiązuje 
•na automatycznie na rok na-
wępny tj. do 1 października 

1930 roku. Kontyngent wywo
zowy drzewa polskiego do Nie
miec wynosić będzie 

1 milj. 250 tys. mtr. sześć. 
Wartość tego wynosi ćwierć mil 
jarda złotych. 

Jeden opryszek zabity, drugi zbiegł. 
Katowice. 3.10. (Od wł. kor.) ido biura PKU w Katowicach. 

Wczoraj o godz. 10-ej wieczo- Włamywacze po wyjęciu 
rem dokonano włamania Iszyb w oknie parterowem do-

\ 

Przeciw ewakuacji 
Nadrenii. 

francuski minister kolonji M a -
nnot wypowiedział się przeciw 
* U ewaicuacji 3 strefy Nadrenji 
Itozed spełnieniem zobowiązań 

przez Niemcy. (w) 

N I E M C Y W Ż A Ł O B I E . 

Zgon ministra spraw zagranicznych Rzeszy 
Dr. STRESEMANNA. 

Prasa berlińska nazywa go największym mężem stanu swego narodu. 
10. (Telegram włas Berlin. 3 
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przed godziną pół do szóstej 
zmarł 

niemiecki minister spraw^p-
granicznych dr. Stresemann? 

Berlin. 3. 10. (Tel. własny) 
Wczoraj wieczorem około go
dziny 10 uległ dr. Stresemann 

atakowi apoplekłycznemu, 
który spowodował paraliż pra 
wej strony ciała. Dzisiaj rano 
atak ten powtórzył się i zakoń
czył się śmiercią. 

Stresemann od kilku dni po
zostawał w domu wskutek 
przeziębienia. Wczoraj wy
brał się jednak na posiedzenie 
frakcji ludowców i wziął ży-
wvoidziat w obradach, nad. .pro
jektem ustawy o dodatkowych 
zasiłkach dla bezrobotnych. 
Stresemann wygłosił 

dłuższo przemówienie. 

Nowa epoka w lotnictwie. 

Pierwszy lot aeroplanu ra-
ietowego. Na lotnisku pod 

Frankfurtem udało się inżynie
r o w i Oopelowi przelecieć 2 i 

Po powrocie do domu pozosta
wał w telefonicznym kontakcie 
z prezesem frakcji. Ta męczą
ca praca przyśpieszyła kata
strofę, przed którą ostrzegali 
gor lekarze. 

burg, który przebywa na urlo
pie wypoczynkowym zapowie
dział swój przyjazd do Berlina. 

Zgon Stresemanna, który jed 
noczył w swem ręku nici nie
mieckie! polityki zagranicznej, 

Dr. Stresemann ,w towarzystwie swej żony pod
c z a s pobytu w Szwajcarji. 

pół kilometra na samolocie ra
kietowym z szybkością 150 
kim. na godzinę. (w) 

Berlin. 3. 10. (Tel. własny) 
O godzinie 10 zostało otwarte 
posiedzenie Reichstagu, które 
przeistoczyło się 

w żałobną manifestację 
ku uczczeniu zmarłego męża 
stanu. 

Na odbywającym się równo
cześnie zjeździe premjerów nie 
mieckich państw związkowych 
w sprawie omówienia planu 
Younga wiadomość o zgonie 
Stresemanna wywołała 

wstrząsające wrażenie. 
Rząd Rzeszy postanowił po

chować Stresemanna na koszt 
państwa. Prezydent Hinden-

lnżyniar OoDel W Samolocie rakietowym fiwaJ k n n Ł t r u k a i i nrzed startem (h) 

wywowal w sferach oficjal
nych , s 

wielką konsternacje. 
albowiem trudno go będzie za
stąpić. 

Prasa wydała dodatki nad
zwyczajne, w których nazywa 
zmarłego 

największym mężem stanu 
Niemiec od czasów Bismarcka. 
Strpsemannowi Niemcy za
wdzięczają pozbycie się wiel
kiej części ciężarów wojen
nych, przyjęcie do Ligi Naro
dów, ekonomiczne odrodzenie 
po wojnie i odzyskanie Nad
renji. 

Niema obecnie w Niemczech 
człowieka, któryby mógł jego 
zastąpić. 

Jego zręczność i umiejętność 
wyzyskiwania dogodnych mo
mentów była niebezpieczną za
równo dla Francji, jak i dla Pol 
ski. Stresemann dążył 

do pokojowej rewindykacji 
strat niemieckich i dlatego był 
groźniejszym przeciwnikiem 
od krzykliwych nacjonalistów. 

ŻYCIORYS STRESEMANNA, 
Dr. Gustaw Stresemann urodził 

się w roku 1878 w Berlinie, skończył 
zatem zaledwie pięćdziesiątkę. Po 
skończeniu gimnazjum studiował na 
uniwersytetach w Berlinie i Lipsku 
prawo i ekonomię. Po skończeniu 
studjów został w roku 1901 asysten
tem związku niemieokich fabrykan
tów czekolady. Później został syn
dykiem związku saskich przemysłow
ców. To przygotowanie ekonomicz
ne miało decydujący w p ł y w na jego 
późniejszy realizm polityczny. W re 
ku 1907 został po raz pierwszy w y 
brany do Reichstagu z listy narodo
wych liberałów. T u dał się poznać 
jako dobry mówca. W wyboracii w 

\tojku 1912 przepadł, jednak późnie i zmo. 

w u został wybrany. Podczas wojny 
był reprezentantem skrajnych auek-
sjoraistów. Po wojnie założył paruję 
ludowców. W imieniu jej wysłał w 
roku 1919 telegraficzne w y r a z y hoł
du ekscesarzowi Wilhelmowi w Doorn 
Później zbliżył się jednak do socjal
nej demokracji i wszedł razem z nią 
do t. zw. „Wielkiej koalicji". 

W roku 1923 otrzymał po dymisji 
kanclerza Cuno misję utworzenia ga
binetu. Rządził zaledwie kilka ty 
godni. W listopadzie tego samego 
roku został po raz drugi kanclerzem, 
ale już w kilka tygodni znowu musiał 
ustąpić. W następnym gabinecie 
Marksa objął tekę ministra spraw za 
granicznych, którą dzierżył w swem 
ręku już do zgonu a więc w ciągu 6 
lat. 

W porozumieniu z Marksem zapo
czątkował politykę porozumienia z 
dawnymi wrogami Niemiec, która 
przyniosła Rzeszy olbrzymie sukce
sy. W październiku 1925 roku zawarł 
słynny układ w Locairno. 

W roku 1926 otrzymał wraz x 
Chamberlainem I Briandem pokojo
wą nagrodę Nobla. Uzyskał przyję
cie Niemiec do rady Ligi Narodów. 
W sierpniu 1929 roku wziął udział w 
konferencji haskiej. Z powodu złego 
stanu zdrowia zamierzał się wycofać 
po ratyfikacji planu Younga z życia 
politycznego. Tymczasem śmierć go 
ubiegła 

stali się do środka i zabrali \ 
sobą książeczki oficerów re-j) 
zerwy i szeregowych. 

Włamywaczy spłoszył zaas 
larmowany policjant. Jeden z 
rabusiów zbiegł, drugi riato* 
miast 

rzucił się na policjanta 
i usiłował go obezwładnić. Na' 
szczęście nadbiegł drugi poste-' 
runkowy, który widząc kolegę 
w niebezpieczeństwie bez nainy 
słu wydobył rewolwer i strze-j 
lił. Kula ugrzęzła w szyj k ła
dąc napastnika 

trupem na miejscu. 
Stwierdzono, że jest to 30-lei! 

tni Wilhelm Skutnik z Szarlejal 
wypuszczony niedawno z wię
zienia. Znaleziono przy nim 6 
książeczek oficerów rezerwy. 

Echa tysiąclecia św, 
Wacława. 

Prezydent Massaryk wręcza? 
dowódcy 8 pułku dragonów, 
przemianowanemu na „pułk św. 

Wacława", sztandar. (v/) > 

Morderstwo polityczne w Fordonie. 
Ohydna zbrodnia na rynku. 

Bydgoszcz, 3. 10. (Od wł. 
kor.) — W miasteczku Fordon 
bracia Stanisław i Jan Gaszako 
wie spotkali na rynku swego 

przeciwnika politycznego 
- X X -

Józefa Klechemera i zakłuli go 
nożami, zadając mu trzynaście 
głębokich ran. Braci Gaszaków 
aresztowano. Należą oni do P« 
P S 

Katastrofa samochodowa 
pod Kielcami. 

Jedna osoba zabita. 
Kielce. 3. 10. (Od wł . k.) — 

Samochód osobowy prowadzo
ny przez kierowcę Mordkę 
Gertnera między wsią Maro-
wo a Brzegami wjechał do ro
wu. Gertner 

poniósł śmierć na miejscu. 
Roman Kopiec jego pomocnik 

Ponowne r o k o w a n i a 
0 UTWORZENIE CENTRAL
NEGO BANKU ZIEMSKIEGO. 

Warszawa, 3. 10. (Od wł. 
kor.) — Do Paryża wyjeżdża 
delegacja polska, mająca pod
j ą ć z grupą kapitalistów fran
cuskich ponowne rokowania o 
utworzenie Centralnego Banku 
Ziemskiego. Zadaniem tego ban 
ku będzie lokowanie polskich l i 
stów zastawnych rolniczych na 
rynkach zagranicznych i przy
ciąganie do kraju 

długoterminowych pożyczek 
dla rolnictwa, wynik rokowań 
zależny jest od warunków, ja
kie zaproponuje o b ę p i i A kapi
tał zagraniczny. 

uległ ciężkim potłuczeniom. 
Właściciel samochodu Izaak* 
Ickowicz z Jędrzejowa 1 jego 
córka zostali lekko potłuczeni,1 

Samochód strzaskany. 

Dr. SEIPEL OPUSZCZA 
LITYKE. 

PO* 

B. kanclerz dr. Seipel 
w y w f w e się zupełnie a życia* 

v o o U t y c z n e a O i < ^ *XwA 
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Waldemaras skazany na banicję! 
żałosny koniec b. dyktatora Kowna. 

Kowno, 3. 10. — Stolica Lit-
(vy przeżywa pierwszorzędną 

sensację polityczną: 
Rada ministrów wypowie

działa się za 
wydaleniem Waldemarasa 

Ł granic Li twy. 
Ostateczna decyzja zapadnie 

po otrzymaniu opinii central
nego komitetu partji tautini-
ków. Banicja człowieka, który 
do niedawna dzierżył dyktator 
ską władzę, jest dla wielu praw 
dziwą niespodzianką, jakkol
wiek przebąkiwano o niej w 
kołach rządowych, które zda
wały sobie sprawę z podziem
nych knowań Waldemarasa, 
przygotowującego nowy za
mach stanu. 

Zapobiegły temu energiczne 
zarządzenia rządu, który 

zdusił spisek w zarodku 
przez masowe aresztowanie po 
pleczników dyktatora 1 człon
ków „Żelaznego Wilka". 

Artykuł urzędówki kowiefl-
ikiej „Lietuvos Aidas" o nie 
cenzuralnych deklaracjach po
litycznych Waldemarasa 1 o 
tem, te w wystąpieniach swo
ich kontynuuje on akcję rozkła 
*4ową. był przygrywka 

do uchwały o banicji. 
Rząd zwrócił równocześnie 

baczną uwagę na te sfery woj
skowe, które znane były ze 
swego sprzyjania Waldemara-
sowi. 

Wszystkie oddziały organi
zacji „Żelaznego Wilka" zosta
ły oddane pod 

ścisły dozór policyjny. 
Komendant m. Kowna cofnąr 

•wszystkie nocne przepustki, u-

prawniaiące 'do chodzenia pa 
mieście od godz. 1-ej w nocy 
do 5-ej rano. 

Zarządzenie to godzi prze
dewszystkiem w członków „Że 
laznego Wilka", których za 
rządów Waldemarasa obficie 
zaopatrzono w nocne przepu
stki, umożliwiające im swobod
ne krążenie po mieście. 

Prócz tych obostrzeń rząd 
postanowił 

unieszkodliwić lotników, 
którzy byli podporą Waldema
rasa. Koszary ich, znajdujące 
się dotychczas w centrum mia
sta, przeniesiono na przedmie
ście Kowna, a oficerom zabro
niono zjawiania sie w mieście. 

Zakaz ów sabotują lotnicy w 
ten sposób, że podczas , lotów 
ćwiczebnych całemi godzinami 

krążą nad domem, 
w którym mieszka Waldema
ras. 

Knowania popleczników Wal 
demarasa przeciw nowemu rzą 
dowi doprowadzają nawet do 
ekscesów ulicznych. 

Obrzucono kamieniami samo 
chód. którym jechał Łatenas, 
przyjaciel prezydenta Smeto-
ny. Odłamki szkła i kamienic 
pokaleczyły do kości ramię Ła-
tenasa. 

Na wieść o tym wybryku pre 
zes Związku szaulisów Żmu-
żdinaluczys 

podał sie do dymisji. 
Waldemaras przyjął kores-

Dondentów zagranicznych, któ
rym oświadczył, że jego ustą
pienie wywołało już na pro
wincji groźne wrzenie. 

Światowy bank reparacyjny. 

Aby sytuację tem groźnie) 
odmalować, Waldemaras wy
suwa straszaka polskiego i 
twierdzi, że posiada pewne wia 
domości. iż w najbliższym cza
sie Liga Narodów wywrze na
cisk na Litwę, bv zmusić ja do 
przyjęcia postulatów Polski. 

Zbrodnicze ręce podparty wioskę. 

Noc grozy we wsi Prawencice. 
15 zagród poszło z dymem. 

Łęczyca, 3 października. No 
cy ubiegłej około godziny 12 
nad wsią Prawencice, gminy 
Pociszew, w powiecie łęczyc
kim, zajaśniała 

krwawa łuna pożaru, 

Jeszcze w roku b. przybędzie nam 
12 statków. 

Warszawa, 3. 10. (Od wł. 
kor.) — Marynarka handlowa 
polska powiększy się wkrótce o 

dwa nowe parowce, 
nabyte przez polsko-skandynaw 
skie towarzystwo transportowe. 
Statki te zostały wybudowane 
w Goeteborgu. Ponadto w nie

długim czasie nabyty będzie w 
Goeteborgu 

nowy statek szkolny 
„Pomorze", nośności 2600 tonn. 

W ten sposób tonnaż w roku 
1929 powiększy się o 17 tysięcy 
tonn czyli o 12 statków. 

• • —X— 

i rygor w i 
w Kochanówku. 

Z d e n e r w o w a n i pracownicy grożą ekscesami . 
Łódź, 3. 10. — Przed kilko-

ma tygodniami pomiędzy kierów 
nictwem szpitala dla umysłowo-
chorych w Kochanówku, a pra
cownikami, domagającymi się 
zmiany warunków pracy I płacy 
— wynikł zatarg. 

Ponieważ dyrektor szpitala 
dr. Starzyński wyjechał na ur
lop, przeto akcja pracowników 
zmierzająca do zmiany tych 
warunków uległa zawieszeniu. 

Dawniej na oddziałach pra
cowało po 3 osoby, dziś pracuje 
dwie, które mimo to są niesły
chanie szykanowane przez przy 
jętego niedawno nadzorcę. 

Nadzorca ten wprowadził 
rygor wojskowy 

i codzień odbywają się odprawy 
przyczem odczytywane są ra
porty, które umieszczane są w 
specjalnej księdze. 

Dalej pracownicy przed pa
nem tym stawać muszą na bacz 
ność i meldować się tak, jak w 
wojsku, chociaż są w białych kit 
r*r*»% ,« i* -w m W U r a S h , „ 

W ubiegłym roIru*t>tacDwni-

kaniach zaimprowizowanych 
nad chlewami, gdzie panował 

niesłychany zaduch. 
W sprawę wmieszał się zwią 

zek pracowników instytucji uży 
teczności publicznej 1 po pew
nym czasie przydzielono praco 
wnikom inne mieszkania. 

Ostatnio znów ulokowano 
tam pracowników i to z polecę 
nia nadzorcy. 

Wskutek tego rodzaju prak
tyk atmosfera na terenie szpita 
la naładowana jest elektryczno 
ścią i pracownicy grożą 

poważnemi ekscesami, 
które mogą pociągnąć za sobą 
przykre następstwa. 

Ponieważ sprawa jest pilna, 
Związek pracowników instytu
cji użyteczności publicznej zwró 
cił się do komitetu szpitala ,,Ko 
chanówka" i prezesa tegoż p. 
Horodyńskiego z prośbą o zwo
łanie w tej sprawie konferencji. 

Należałoby wszystko uczynić 
aby zlikwidować raz na zawsze 
nieporozumienia w Kochanówku 

Jaby f m -wystawiać na szwank 

który objął wieś z kilku stron 
naraz. 

W płonącej wsi wybuchła 
niebywała panika. Kobiety z 
płaczem wynosiły z domów 
krzyczące przeraźliwie dzieci, 
mężczyźni ratowali dobytek 
wyganiając z obór konie i kro
wy. Ryk bydła potęgował 
grozę chwili. 

Przybyła straż ogniowa by
ła bezsilna wobec rozszalałego 
żywiołu, to też widząc niemożli 
wość opanowania płonących już 
budynków zajęła się zabezpie
czeniem innych zagrożonych 
chat. 

Akcja ratunkowa trwała 
do godziny 8 rano. 

Spłonęło doszczętnie, wraz 
z tegoTocznemi zbiorami 15 na
gród. Nadto spaliło się kilka
naście sztuk nierogacizny, 7 

k rów, 2 psy i kilkaset sztuj 
drobiu. W czasie akcji rato 1* 
niczej kilku wieśniaków 

odniosło oparzenia, 
przyczem dwóch z pośród Trfęj 
musiano przewieźć do szpital 
Zachodzi podejrzenie, iż w pW 
mieniach zginął 8-lctni chłopiej 
pastuszek jednego z gospodtf 
rzy, bowiem chłopca śpiąccJJ 
zazwyczaj w oborze 

dotąd nie znaleziono. 
Straty sięgają wysokości S | 

kuset tysięcy złotych. 
Przyczyną pożaru było zbĄ 

dnicze podpalenie, gdyż jak w 
staliło przeprowadzone docłw 
dzenie ogień wybuchł jednocz/ 
nie w kilku miejscach. 

EncTgicznc śledztwo w ceł 
ujawnienia sprawców podpal* 
nia prowadzi komenda połiCJ 
powiatowej w Łęczycy. 

Nur mi prowadzi. 

cy ci ulokowani zostali w miesz dobrego imienia tej instytucji. 

Narowisty koń przyczyną śmierci 
chłopca. 

Delegaci światowego banku reparacyjnego w Ba* 
den - Baden. U góry: Charles Addis (Anglia), 
Dr. Schacht (Niemcy) Ouesnay (St Zjednoczo
ne). U dołu: Reynold (St. Zjednoczone), Tray 
lor (St. Zjednoczone), Moret (Francja). (h) 

Czy ciemne zaułki przedmieść 
otrzymają elektryczne oświetlenie? 
Łódź. 2. 10. W dniu dzisiej

szym w godzinach wieczor
nych odbędzie się zebranie de
legacji wydziału Przedsię
biorstw Miejskich, na którem 
omawiane będą dwie nader 

poważne sprawy. 
Pierwsza dotyczy ustalenia 

Planu oświetlenia ulic w roku 
1930 i będzie omawiana w po
rozumieniu z przedstawicielami 
elektrowni i gazowni, sprawa 
ta jest o tyle ważna, że jak wia
domo, wiele ulic dotąd mocno 

szwankuje pod względem o-
świetlenfa co jest przyczyną 
licznych skarg mieszkańców 
przeważnie z peryferyj miasta. 

Nowy plan ma pono usunąć 
te usterki i ulice pozbawione 
światła całkowicie lub częścio
wo mają w roku i930 otrzymać 

należyte oświetlenie. 
Druga sprawa dotyczy zaku

pu nowej emisji akcyj Kolei K-
lektrycznej Łódzkiej, na co jak 
wiadomo brak magistratowi piel śmierci syna 
niędzy. 

Łódź, 3 października. W 
dniu wczorajszym las należący 
do wsi Dmowice, gminy Koś
cielec, w powiecie kalisk.m. 
był terenem wstrząsającego gro 
zą wypadku. Oto przez las je
chał wozem mieszkaniec Dmo-
wic August Szulc ze swym 

siedmioletnim synkiem 
Józefem. 

W pewnej chwili narowisty 
koń wieśniaka, wystraszony 
wystrzałem zaczął ponosić. 

Wieśniak napróżno usiłował 
opanować rozszalałe zwierz,*. 

Wóz toczący się po dołach 
i korzeniach drzew skakał nie

miłosiernie, przyczem 7-!ętni 
Józef Szulc spadł pod koła. 
które 

zmiażdżyły mu głowę. 
Nieszczęśliwy chłopiec po

niósł śmierć na miejscu. Ojciec 
nic nie wiedział o tragicznej 

Zajęty koniem 

bowiem koń skręcił raptownie 
w bok, wywracając wóz. Szulc 
wyrzucony zeń uderzył 

głową o sosnę, 
tak silnie, że doznał wstrząsu 
mózgu. 

W godzinę po wypadku Szul 
ca i syna jego znaleźli przecho 
d2ący wieśniacy. Augusta Szul 
ca przewieziono do szpitala. — 
Zwłoki Józefa Szulca, po prze
prowadzonych oględzinach wy
dano . rodzinie. 

Konia z potrzaskanym wo
zem zatrzymano we wsi odle
głej od miejsca wypadku o sie
dem kilometrów. 

Nurmi podczas biegu w stadionie w Colombes podczas b 
na 5000 metrów, który wy grał bez wysiłku w 14 m. I 

, W ogólnej klasyfikacji zwyciężyła jednak Francja nad 
landją w stosunku 70:69. (w) 
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Olbrzi 
• 

Szczegt 
Z Berlina donos 

CU kilku dni ca 
ruszone są wykry 
miej afery oszukał 
nie, o której dono 
tze. 

Wielka firma 
Wa Kleider-Vei 

.Ichait, której właś 
trze] bracia Sklar 
•zukańczemi mani 
I z k o d o w a ć bank n 
pod nadzorem so 
magistratu na sun 

dziesięciu miljc 
niemieckich. 

Oszustwa d o k o n 
iposób, że Skla 

'podpisy urzędnikć 
oa potwierdzeniacl 
stawy najróżnoroc 
lobów f i r m y i p o b 
[miejskiego należyt 
•tarczony towar. 
Sklarek oszustwa 
już od kilku lat: je 
łłrychodziły one na 
bola w urzędach 
tak marna i wogó 
pracy t a k mizerna 
cia rachunkowe zi 

dopiero po k i l l 
Przy t e m właś 

byli socjalistami i 
kach bardzo zaży 
Oyraml socjalistów » Przynależność 

tniczej" nie 
larkom wcale w 

zbogaceni 
posiadają trzy w i 
milionów mk., cl w 
łcigowe wartości 
pa m k . i składy tc 
"HI kilku miljonów 

Oszukańcze mi 

W H 1 0 ( 1 1 1 
Kronika Pogotowia Ratunkowego 

(x) Lsam niemal poniósłby śmierć, 

Demonstracja Heimwehry. 

Przemarsz Heimwehry przez ulice M6dlin;;a. Zapowiadany przewrót w 'łju&trii 
sie na smokoinei demonstracjrulicznei. (w) . 

skończył 

Łódź, 3 października. Wczo 
raj po południu w lokalu Sądu 
Grodzkiego, przy ulicy Cegieł 
nianej dostała ataku nerwowe
go 28-Ietnia 

Pelagia Szklarska, 
bona do dzieci, zamieszkała w 
Piotrkowie. Szklarską z tru
dem obezwładniono, poczem za 
wezwano pogotowie ratunko
we, którego lekarz przewiózł 
nieszczęśliwą do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. 

• • • 
W podwórzu przy ulicy 

Piotrkowskiej 8 w czasie pracy 
oblany został 

gorącą smołą 
23-letnI Antoni Dalik. robotnik 
zamieszkały przy ulicy Rzg>w 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Porozumienie angielsko-

sowieckie w sprawie podjęcia 
stosunków dyplomatycznych r 
mianowania ambasadorów w 
Londynie i Moskwie, zawarte 
przez Hendersona, wywołało 
w prasie londyńskiej ostre gło
sy sprzeciwu. Anglja nie uzy
skała żadnego zabezpieczenia 
w sprawie zaniechania przez 
Rosję propagandy, a nadto zo
bowiązała się do udzielenia So
wietom pożyczki. 

(—) Rząd berliński powie
rzył misję prowadzenia roko
wań handlowych z Polską po
słowi Rauscherowi w Warsza
wie. 

(—) Opozycyjne partje sej
mowe po odebraniu swoich 
djet poselskich odbyły szereg 
narad, które wykazały znaczne 
osłabienie bojowych nastrojów 
przeciwrządowych. 

(—) Zupełnie nieoczekiwanie 
rozpoczęli strajk robotnicy w 
fabryce parowozów pod firmą 
„Parowóz" w Warszawie. 

Strajk wybuchł i objął 1300 
robotników. Wobec tego. że 
robotnicy pracujący w firmie 
„Parowóz" uważani są ogólnie 
za najbardziej bojowo usposo
bionych komunistów, warszaw 
skie władze policyjne zarządzi
ły pilne strzeżenie firmy i ota-

J czających ia terenów. 

Wypadek samolotu 
wojskowego 

pod Łęczycą. 
Łódź, 3 października. W 

dniu wczorajszym, w godzinach 
popołudniowych na łąkach ma
jątku Smolice, pod Łęczycą, 
spadł 

samolot wojskowy, 
zdążający z Poznania do Dę
blina. U samolotu złamane zo 
stało śmigło oraz uszkodzone 
częściowo podwozie. Przyczy 
ną katastrofy — defekt w mo
torze. Pilot i obserwator wy
szli z wypadku 

bez szwanku. 
Po dokonaniu naprawy sa

molot dzisiaj rano odleciał w 
dalszą drogę. 

sklei 53. Ciężko poparzoneĄl 
Dalika przewieziono karetką Pi 
gotowia ratunkowego do szp«| 
tala. ... 

O godzinie 12 w nocy przj 
zbiegu ulicy CegŁelnianej i K!' 
lińskiego najechana przez sarni 
chód odniosła rany klatki pienj 
siowej 26-letnia 

Weronika Jaranowska, 
żona robotnika, zamieszkalł 
przy ulicy Rokicińskiej 39 

Jaranowska przewieziono 
szpitala przy Zbiorni Miejskie! 

• • • 
W godzinach wieczornyd 

na przedmieściu Koziny w p0| 
blizu toru kolejki I. K. Poznali' 
skiego ranny został 

zabłąkaną kulą 
w biodro 20-letni Bolesław S j 
mierkowski, robotnik, zatnie*! 
kały przy ulicy Srebrzyńskiej 
Ciężko rannego robotnika 
wieziono do szpitala. 

Sprawcy tajemniczego strzf 
łu dotąd nie ujęto. 

OSZUST w LABO 
doświadczeń 

stencji p 
W wiezieniu n 

Przebywa od dli 
I „fabrykant złota 

send. którego ar< 
wiosnę w jego zai 
iv Tyrolu. 

' .usend. z zaw 
wyłudził od szen 
kich i austriackie! 
ców kapitały na 
t le wynalazku rzi 

wydobywani 
* rtęci. W tvm ce 
warzystwo dla fa 
duktu 164". 

Kksperymentai 
zainteresował się 
dendorff ..w inter 
wego uwolnienia 
więzieniu śledcz 
Tausenda począł 
Psychiatrycznym, 
dzono Jego zupe 
ność. monachijski 
Czy postanowił ur 
Sendowi. aby pod 
dowych rzeczozn 
wodnił praktyc 
kwej 

teorii fabryka 
W tym cćlu Ta 

dane będzie do di 
'atorjum politecl 
Czone mu będą 
Jirzebne surowce 
Jtoaraty. 

Fksperyment b 
Wali delegowani 
Czeni niemieccy. 

do uruchomienia komunikacji lele-
graficzno-telefonicznej w pociągach 

w biegu, plany gotowe. 
Rozchodzi się o . zawarcie umowy 
zRządem i wydatki na budowę oraz 
finansowanie drugiego wynalazku 

w dziedzinie awiatyki. 

Wiadomość od 8 do 15 Łódź, tel. 24 

WIELKOPOLAN 
P r z e j a z d 38 

Syndyk Tymczasowy upadłości Dawida Kaufmana ( Jakóba Kaufma' 
na. adw. Stanisław Rumszewlcz, mający kancelarię w Łodzi przy ul. Ko* 
stantynowskiej 5 (front I I I piętro),—wzywa wierzycieli pomienJomej upad 
loścl, aby do dnia 12 listopada r. b. stawili się w jego kancelarii w god* 
od 4 do 6 po poł. celem oświadczenia z jakiego tytułu 1 w jakiej sumie s» 
wierzycielami oraz złożyli tytuły swych Wierzytelności bądź u niego, 
bądź w kancelarii Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Sprawdzenie wierzytelności odbędzie się w dniach 13 ( 14. X I . \929 
roku, o godz. 12 w kancelarji Wydziału Handlowego Sądu Okręgowe8 a 

w Łodzi. 
S T A N I S Ł A W R U M S Z E W I C Z . adwokat, 

Łódź, Konstantynowska "5, (front, I I I piętro), rei. 55-57. 

ł P I O T R V A L D A G 

Zbrodnie 
Alina i Gastoi 

V lesie. On ma la 
Cztery, ona zaś c 
Sąsiadują ze sobć 
kacyj. Oboje pa 
i e z nich zamies2 
Swą rodziną wilk 
ten szczęśliwy cz 

Wille stykają 
nawiązali już flirt 
śmiały! Dziś nie 
P spotkanie — aci 
Ale jednocześnie 
dziła ich identyc 
Pójść na spacer d< 

Rzecz naturaln 
Można marzyć o 
-zynku jedynie w 
Alina ze swej stro 
swojei, szukali I 
•lego chłodku w 
sposób spotkali s 
Me na zakręcie ś 
zaczynała właśi 

njeco strachu w t 
Oastonowi zaś c 
tość Radzi więc 
lywaneeo spotkć 

1 



icite. Olbrzymia afera trzech braci 
Szczegóły milionowych oszustw w Berlinie. 
7. Berlina donoszą: 

ł 1 

!a 

i kilkaset szłui 
isie akcji rato\H 
iśniaków 
oparzenia, 
:li z pośród rrTO 
ieźć do szpital 
rżenie, iż w piw 
t 8-Ietni chłopUJ 
ego z gospoda 
hłopca śpiąceUj 
oborze 
znaleziono, 
iją wysokości p | 
złotych. 
[>ożaru było zbfll 
nic, gdyż jak tf 
watlzone dochoH 
ybuchł jednocz?i| 
iejscach. 
śledztwo w cełl 
awców podpalg 
komenda polfcf 
Łęczycy. 

.ograniczały się do fałszowania |wego 55 mk.,. za koszule 3,35 
OJ kilku dni całe Niemcy po podpisów. Także w wypadkach, i mk., a za parę skarpetek 2 , 8 0 

ruszone są wykryciem olbrzy- gdzie firma dostarczyła towaru. |mk., gdy te same towary w wol 
oszukiwała władze miejskie, 

9 
s podczas biecfH 
u w 14 m. 55 i 
'rancja nad F i l ' 

kowego. 
fcko poparzonej 
:ziono karetką p j 
kowego do szpl 

12 w nocy p rz i 
iegielnianej i K 
hana przez sa^nj 
rany klatki pie^ 
a 
Jaranowska, 

ca, zamieszkali 
Kic ińskie j 39. 
przewieziono i f l 
ibiorni Miejskie! 

ich wieczornyd 
iu Koziny w poj 
jki I. K. Poznali1 

ostał 
aną kulą 
tni Bolesław S l 
obotnik, zamieci 
r Srebrzyńskiej 
o robotnika $xĄ 
zpitala. 
jemrriczego s t r ^ 
ięto. 

i komunikacji lele-
iczncj w pociągach 
>lany gotowe. 
3 zawarcie umowy 
tki na budowę orał 
ugiego wynalazku 
nie a wiatyki. 

O P O L A N 
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miej afery oszukańczej w Berli 
nie, o której donosiły już depe 
Be. 

Wielka firma manufakturo-
_wa Kleider-Vertriebs-Gesell-
Schait, której właścicielami byli 
(trzej bracia Sklarek, umiała o-
szukańczemi manipulacjami po 
Izkodować bank miejski, stojący 
pod nadzorem socjalistycznego 
magistratu na sumę 

dziesięciu miljonów marek 
niemieckich. 

Oszustwa dokonywano w ten 
tposób, że Sklarek fałszował 

; podpisy urzędników miejskich 
•ia potwierdzeniach rzekomej do 
Wawy najróżnorodniejszych wy 
łobów firmy i pobierał z banku 
miejskiego należytość za niedo-
•tarczony towar. Firma braci 
Sklarek oszustwa te uprawiała 
już od kilku lat: jednakowoż nie 
Wychodziły one naiaw, gdyż kon 
bola w urzędach miejskich jest 
tak marna i wogóle organizacja 
pracy tak mizerna, że zamknię-
Wa rachunkowe zestawione są 

dopiero po kilku latach. 
Przy tem właściciele firmy 

•yl i socjalistami i żyli w stosun 
|łach bardzo zażyłych z prowo 
pyrami socjalistów berlińskich. 

Przynależność do partji „ro 
wotniczej" nie przeszkadzała 
Sklarkom wcale w szybkiem 

zbogaceniu się: 
posiadają trzy wile wartości 6 
miljonńw mk., dwie stajnie wy-
lcigowe wartości 2 i pół milio
na mk i składy towarów warto 
ści kilku miljonów. 

Oszukańcze manipulacje nie 

OSZUST W LABORATORJUM 
doświadczen ie w asy

stencji policj i . 
W wiezieniu monachijskiem 

Przebywa od dłuższego czasu 
..fabrykant złota" Franz Tau-
Send. którego aresztowano na 
wiosnę w jego zamku w Eppan 
[V Tyrolu. 
L Tausend. z zawodu blacharz, 
Wyłudził od szeregu niemiec
kich i austrjaćklch przemysłów 
eów kapitały na eksploatowa
nie wynalazku rzekomego 

wydobywania złota, 
te rtęci. W tym celu założył to
warzystwo dla fabrykacji „pro 
duktu 164". 

Eksperymentami Tausenda 
zainteresował się również Lu-
^endorff „w interesie narodo
w e g o uwolnienia Niemiec". W 
hWęzieniu śledczem poddano 
[Tausenda początk. badaniom 
psychiatrycznym. Ody stwier 
Kjzono jego zupełna poczytal
ność, monachijski sędzia śled
czy postanowił umożliwić Tau-
•aendowi. aby pod kontrolą urzę 
Iłowych rzeczoznawców udo

godni ł praktyczną wartość 
8wej 

teorji fabrykacji złota. 
W tym celu Tausendowi od-

Wane będzie do dyspozycji labo 
Jatorjum politechniki i dostar
czone mu bedą wszelkie po
trzebne surowce i techniczne 
Aparaty. 

Eksperyment będą kontrolo
wali delegowani przez sąd u-
Czeni niemieccy. 

w 
biorąc lichwiarskie ceny. 

Dawno już cech krawiecki 
zgłaszał się ze skargami na nie
uczciwe pobieranie przez Sklar 
ków cen za dostarczane magi
stratowi 

ubrania dla biednych. 
Za parę butów liczyła ona 12 50 
mk., za ubranie z płótna worko 

nym handlu 
kosztowały połowę. 

Skargi te jednak nie odnosi
ły skutku. 

Oszukańcza afera została 
wykryta dzięki zeznaniu steno 
typistki i buchaltera, którzy z 
polecenia właściciela firmy wy
pisywali oszukańcze zlecenia, 

— X — 

Ostatnia godzina 
Sędzia i ofiara w iednei osobie. 

Od kilku lat ścigany przez Ipliwa, czy karabinierzy otr.:y 
karabinierów włoskich osła 
wiony herszt bandytów, Salva 
tore Russo, zakończył niedaw 
no życie 

w tragiczny sposób. 
Gdy dom jego został osa

czony przez karabinierów i u-
cieczka była wykluczona, wy 
pił szybko działającą truciznę. 
Włoski rząd wyznaczył za je
go głowę premję w wysokości 
4 tysięcy lirów, lecz rzecz wąt 

mają tę sumę, gdyż w ręce ich 
dostały się tylko 

zwłoki bandyty. 
Russo był jeszcze przed 10 

laty cichym, pracowitym wieś
niakiem, który nigdy nie popa
dał w konflikt z prawem. Lecz 
zaizdrość uczyniła go morder
cą i popchnęła na bezdroża wy 
stępku. Gdy jako żołnierz prze 
bywał w pewnem miasteczku 
kalabryjskiem, nawiązał tam 

W A L K A O SŁUSZNE PRAWO. 

Widmo strajku majstrów fabrycznych. 
Przed konferencją związków majstrów w Warszawie. 

PIOTR VALDAGNE. 

Zbrodnia lisa. 
Alina i Gaston spotkali się 

§ lesie. On ma lat dwadzieścia 
Cztery, ona zaś dziewiętnaście 
Sąsiadują ze sobą podczas wa 
*acyj. Oboje paryżanie. Każ
de z nich zamieszkuje wraz ze 

I swą rodziną willę, odnajętą na 
do 15 Łódź, tel. 241 ten szczęśliwy czas wakacyjny 

Wille stykają się. Młodzi 
nawiązali już flirt, ale taki nie-
imiały! Dziś nie umawiali s''ę 
i spotkanie — ach. bynajmniej' 
Ale jednocześnie prawie nawie 
<lziła ich identyczna chętka: 
oójść na spacer do lasu... 

Rzecz naturalna w taki upal. 
Można marzyć o miłym wypo 
-zynku jedynie w cieniu drzew. 
Alina ze swej strony, Gaston ze 
swojej, szukali tego rozkosz
nego chłodku w lesie i w ten 
*posób spotkali się niespodzia
nie na zakręcie ścieżki. Alina 
zaczynała właśnie odczuwać 

•Jieco strachu w tej ciszy leśnej 
Oastonowi zaś ciążyła samot
ność Radzi więc z nieprzewi-
'ywaneizo spotkania, spacero-

i Jakóba Kaufma-
Łodzi przy ul. Ko* 
i pomienionej upad 
kancelarii w g o d * 
w Jakiej sumie s» 

i bądź u niegft 

13 i 1 4 . , X I . 1 9 # 
jądu O k r ę g o w e * 0 

53-57. 

Czy majster fabryczny jest 
pracownikiem umysłowym, 

czy nim nie jest? Czy pracow
nik umysłowy to to samo, co in 
teligent, czy też nie to samo?— 
Pytania te są bardzo aktualne 
znacznie poważniejsze niż się 
wydaje. Tkwi w nich bowiem za 
rzewie 

poważnych nieporozumień 
i nawet zachwiana równowaga 
na dużym odcinku naszego ży
cia gospodarczego, — pisze P. 
W. 

Jasnego, wyraźnego sformu
łowania odpowiedzi na te pyta
nia oczekuje 
parę tysięcy majstrów fabrycz

nych, 
szczególnie ci, których pracę u-
mysłową najbardziej pracodaw
cy podają w wątpliwość: maj
strzy w fabrykach włókienni
czych. 

W specjalnych książeczkach 
p. t. „Codzienne obowiązki maj
strów", zawierających instruk
cje dla majstrów przemysłu włó 
kienniczego, przemysłowcy na
kładają na nich obowiązki nad
zorowania, uczenia robotni
ków świeżo przyjętych, dalej 
jak brzmi instrukcja .majster 
^aH:Ł* n , i tmi 

sprawozdanie z pracy 
oddziału, ze stanu maszyn, za
pasu surowców" i t. d„ majster 
winien dbać o wydajność pracy 
0 oszczędzanie surowców, maj
ster prowadzi wykazy, listę płac 
1 t. p. Nic dziwnego, że spełnia
jąc tyle i tak różnorodnych funk 
cyj przedewszystkiem o charak 
terze pracy umysłowej, a dodat 
kowo tylko fizycznej, ponosząc 
odpowiedzialność za oddział, na 
którym pracuie 20 — 60 krosien 
majster fabryczny domaga się 
świadczeń, przyznanych praco
wnikom umysłowym. 

Rozpatrywanie tego zagad
nienia i kołatanie o jego rozstrzy 
gniecie przeszło gehennę, 

memorjałów, 
delegacyj, konferencyj, badań, 
prowadzonych przez przedstawi 
cieli ministerjum pracy i opieki 
społecznej. Badania te odzna
czały się dość wielką powierz
chownością. Zazwyczaj odby
wało się to w sposób następują 
cy: delegaci zasiadali w pięk
nym gabinecie pana dyrektora 
w gronie wicedyrektorów i in
żynierów, którzy po krótkiej na 
radzie rozkazywali stawić się 

wali dalej razem, gawędząc. — 
Rozmowa ich — banalna skąd 
inąd — miała niewypowiedzia
ny UTok dla nich. Byli bowiem 
tak bliscy już miłości... 

— Jaka piękna pogoda! 
— Za gorąco trochę... 
— W tym cieniu jednak... 
— Rozkosznie!... 

Głos Aliny brzmiał w uszach 
Gastona czarująco. Piękne zaś 
oczy młodzieńca gorzały jak 
dwa słońca przed rozpromie
nionym wzrokiem dziewczyny. 

Zapatrzeni w siebie, rozgwa 
rzeni, zapędzili się daleko. O 
wiele dalej, niż zamierzali. Aż 
na szczyt pagórka, pokrytego 
gęstą i miękką trawą, pod sk!e 
pieniem konarów drzewnych. 
Nad nimi zieleń liściasta; moc
ne brunatne pnie wokoło. 

— Usiądźmy — zawtórował 
Alina z łagodnym uśmiechem 
na twarzy. 

— Usiądźmy — zawtórował 
Gaston w niemym zachwycie 
nad tym uśmiechem, piękniej
szym dlań od jutrzenki. 

Milczenie. 
— Las mówi! Słuchajmy!— 

szepcze Alina w s k u D i e n i u . 

zgóry obranemu majstrowi, by 
go przedstawić ad oculos panom 
delegatom. Wybór padał natu
ralnie na człowieka starego, za
hukanego pracą, który nie o-
mieszkał się otworzyć ust wo
bec dostojników przemysłu i 
władzy. A jeśli nawet delegaci 
zobaczyli, że rzekomy pracow
nik fizyczny obłożony jest w 
swym kantorku księgami, wyka 
zami, notatkami, to pan dyrek
tor, wskazując zniedołężniałe-
go nieboraka, rzucał stereotypo 
we pytanie: 

— Pan jest niewątpliwie pra 
cownikiem umysłowym, ja chy
ba jestem nim również, a zatem 
czy i ten człowiek jest również 
pracownikiem umysłowym, Jak 
my? 

Argument istotnie oszałamia 
jacy! Jakże można porównać pa 
na naczelnika wydziału i pana 
dyrektora z majstrem! 

Nie chodzi o to, kogo za pra 
cownika umysłowego zechce u-
znać prezes związku przemysłu 
włókienniczego, a o to, jak na 
to patrzy prawo i 

czego domaga się życie. 

Dawne prawa (w b. zaborze ro 
syjskim — zwyczajowe) przyzna 
wały majstrom prawo do dwu
miesięcznego wymówienia i jed 
nomiesięcznego urlopu, co świad 
czy o zaliczeniu ich do pracow
ników niefizycznych. Tak też 
traktuje ich ustawodawstwo pol 
skie, które przyznaje majstrom 

urlopy jednomiesięczne, 
orzeczenie Sądu Najwyższego 
z r. 1927) i prawo 3-miesięczne 
go wymówienia, jak to ostatnio 
w Częstochowie w trzech wy
padkach orzekły sądy. Dekret 
o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych w art. 3-im mówi 
wyraźnie o majstrach i o „ im 
równorzędnych pracownikach" 

Mimo braku szans na wygra 
nę, przemysłowcy 

nie chcą myśleć o zgodzie 
na miesięczne urlopy ani trzy
miesięczne wypowiedzenia pra 
cy. Nie chodzi im tak bardzo 
0 sam fakt ubezpieczenia, choć 
1 to im się nie podoba. Półtora 
roku istnienia Zakładu Ubezpie 
czeń, który żąda zaległych skła 
dek za majstrów, wytworzyło 
już 

poważne zaległości. 
Półtora roku usilnych sta

rań, próżnych oczekiwań wy
prowadzają już majstrów z cier 
pliwości. Jest majstrów liczba 
pokaźna, bo sam przemysł włó 
kienniczy zatrudnia ich 6000. — 
Zwołana do Warszawy konfe
rencja związku majstrów zamie 
rza postawić sprawę 

na ostrzu noża. 
W pierwszym szeregu chcą sta 
r.ąć majstrowie drukarscy, co-
prawda nieliczni (jest ich około 
60), ale niemający w swej gro
madce ani jednego bezrobotne
go. Strajk tych 60 ludzi zatrzy
małby cały przemysł włókien
niczy. Majstrowie innych ga
łęzi przemysłu gotowi są czyn 
nie poprzeć swoich upośledzo
nych kolegów. 

Centralna Organizacja Pra
cowników Umysłowych wystę 
pująca już od dłuższego czasu 
w imieniu majstrów usiłuje spra 
wę załatwić bez uciekania się 
do ostatecznego środka. 

- X -

Miądzynarodowa wystawa automobilowa w Paryżu. 

M 

Otwarta onegdaj w wielkiej hali paryskiego „Grad Palais" międzynaroaowa wystawa 
samochodowa jest największa tego rodzaju imprezą w świacie. Na ilustracji szyldy 

Wsłuchali się w ciszę, dźwię 
ków pełną: dźwięków lekkich 
i króciuchnych, świegotu pta
sząt, szelestu liści, szmeru stru 
myka, trzasku gałęzi... 

— Słuchajmy!... Słuchajmy'.. 
Powiew wietrzyka pieścił Ich 

twarze. 
— Ci... cho!... rozlega sie 

szept Aliny — jakieś zwierzę 
w pobliżu... 

Rzeczywiście! U podnóża 
pagórka na murawie, zajączek 
jednym skokiem opuściwszy 

niewidoczne swe schronisko, 
zatrzymał się, węsząc powie
trze swym ruchomym nosk;e*vn 
jakgdyby wyczuwał niedaleko 
obecność ludzką. Zaczął sku
bać świeżą trawkę po nieja 
kiej chwili. 

— Co za przemiły widok! 
— szepcze oczarowana panien 
ka, przybliżając się do Gasto
na, oby nie spłoszyć, broń Bo
że; zajączka. 

— Prześliczny — wtóruje 
Gaston tak blisko jej uszka, że 
ruch warg jego jest pocałun
kiem nieledwie. 

— Słychać chrupanie zającz 
ka — mówi Alina płonąc ru
mieńcem. < 

stoisk firm automobilowyeh. 

— Tak.. 
Przytuleni niemal do siebie. 

młodzi ludzie przyglądali się z 
zajęciem beztroskiemu zwie
rzątku. 

— Jakiś silny zapach!... od
zywa sie nagle Alina. 

— Nic nie czuję — zaprze
cza Gaston, wciągając głęboko 
powietrze. 

— Ależ tak — zapewnia mło 
da dziewczyna — ja mam bar
dzo wrażliwe powonienie; woń 
futra, dzikiego zwierza raczej, 
dochodzi do nas. 

Wtem, rude stworzenie, u-
kazawszy się z pośród gęstwi
ny leśnej, stanęło na pochyłości 
wzgórza, pomiędzy młodą parą 
a pasącym się w dole zającz
kiem. 

— Pies... szepcze Alina. 
— Nie! Lis! — odpowiada 

Gaston również szeptem — cza 
tuje... skrada się do swej ofiary. 

— Spłoszmy to niegodziwe 
zwierzę! — prosi Alina z niepo 
kojem — pożre zajączka!... 

— Dobrze — zgadza się 
Gaston, obejmując wpół strwo 
żone dziewczę. 

Raptem, nim zdążyli ruszyć 

(h) 

ssę lub krzyknąć, lis rzucił się 
jak strzała na zająca i schwy
cił go za szyję. 

Czerwony strumień trysnął 
na trawę, a lis wystraszony 
przerażonym okrzykiem Aliny 
znikł w lesie wraz ze swą zdo
byczą. 

— Ratuj pan, ratuj zającz
ka... woła Alina, zalewając sie 
Izami. 

— Zapóźno już! A zresztą... 
to zwykły los dzikich zwierząt 
panno Alinko... 

— Ach! — skarży się "dzie 
wczyna głosem smutnym — las 
był taki śliczny przed chwilą... 
Dlaczego mord skaził jego los 
kie piękno? 

— To nie mord, panno Alinko 
to walka o byt w najpryrmtjw 
niejszej formie — tłumaczy Gas 
ton, biorąc jej drobną rączkę 
w swe dłonie. 

Nie odpowiedziała, zacisnąw 
szy kurczowo paluszki na jego 
silnem męskiem ręku. Wstrzą
śnięta do głębi widzianym dra 
matem dygotała jak w febrze. 
Ale Gaston zapomniał już o na
pastniku i jego ofierze. Miał 
orzecież młode, urocze dziew-

stosunek miłosny 
z pewną kobietą, z którą zarme 
rzał się ożenić. Lecz kobieta ta 
oszukała go, a gdy się dowie-
dział o jej niewierności, wpadł 
w nocy wściekły do jej domu1 

i zamordował ją w obecności jej 
córeczki. Sąd wojenny 

skazał go na śmierć, 
lecz udało mu się zawczasu fl* 
ciec z więzienia. Później stał 
się bandytą w Kalabrji, skąd' 
przeniósł się do Sycylji, gdzie 
na czele szajki złoczyńców do
konał 

rozlicznych zbrodni. 
Niedawno bawił Russo z Jo

ną, 4-letnią córeczką i bratam 
Giuseppe w samotnej zagro
dzie w pobliżu Etny. Nagle zja 
wił się oddział karabinierów, 
otoczył zagrodę i zażądał oi 
bandyty, aby się poddał. Russo 
uprosił o półgodzinną zwłokę, 
aby się ubrać i pożegnać z ro
dziną. Zwłoki tej mu udzielo
no. Wówczas wydobył z u-
krycia flaszeczkę z trucizną i 
wypił ją 

do ostatniej kropli. 
Podczas, gdy Russo wi ł s^ 

w straszliwych kurczach, żona 
jego otworzyła drzwi i oznaj
miła karabinierom, że ofiara 
wymknęła się jej z rąk. Ody, 
karabinierzy weszli do środka, 
Russo już nie żył. i 

— X — " ' n ^ A 

Miasteczko 
na brzegu oceanu. 
Ciekawe odkycie 
misji naukowej. 

Od czasu bliższego zajęcia 
się Szpicbergiem, wskutek zna 
lezienia tam bogatych pokła
dów węgla kamiennego, dokor 
nano bardzo 

ciekawego odkrycia. 
Oto norweskie misje nauko

we stwierdziły, te ta wyspa, a 
raczej grupa kilku wysp, poło
żonych pod 80 stopniem szero
kości północnej i pokrytych 
przeważnie wiecznym śnie-

fgiem i lodem, ociepla się zwol
na. 

Sondowania, dokonane na 
różnych głębokościach oceanu 
Lodowatego, otaczającego 
Szpicberg, dowiodły, że o d 
1 9 1 8 r. temperatura wody Wi 
sąsiedztwie tej „ziemi lodowa
tej", podniosła się o kilka stopni, 
wskutek czego woda ta u połud 
niowych wybrzeży wyspy Za
chodniego Szpicberga 

nie zamarza już zimą 
i że lodowce, które w tych r> 
kolicach zachodziły z lądem wi 
morze, stopniały, obnażając 
grunt, pokryty kamieniami I 
żwirem, stoczonym wdół prze/ 
lodowce. 

Jak przypuszczają przyrod
nicy, niezwykle to zjawisko 
wynikło wskutek podniesienia 
się temperatury Golfsztromu. 

Ocieplenie się Szpicberga po 
siada też znaczenie handlowe. 
Obecnie nawet zimą zawijają 
tam okręty norweskie, dla za
brania węgla ze wspaniałych' 
kopalni, a nawet powstało tam 
miasteczko, liczące już kilkuset 
mieszkańców, przeważnie gór
ników. 

X 1 

czę tuż przy sobie, czuł ciepło 
i zapach jej ciała. Szeptał więc 
nawpół przytomnie: 

— Miłość, Alino, miłość wy
nagradza żyjącemu wiecznie 
światu niszczycielską akcję gło 
du... Miłość odradzać się każe 
trawie, roślinom, zwierzętom 

i... ludziom pożartym przez; 
głód. Wszechświat jest wiel-
kiem polem bitwy, gdzie miłość! 
ze śmiercią walczą bez wytch
nienia nieubłaganie, wytrwale, 
cierpliwie, ubiegając się o pal
mę pierwszeństwa w niszczy
cielskim i zmartwychwstań/ 
czym wyścigu. 

— Gastonie... Gastonie... —s 
szepcze Alina olśnioną prawdą 
słów jego, skłaniając głowę swą 
na ramieniu drogiego mężczyz 
ny, odsłaniającego przed jej 
niedoświadczonemi oczyma nie 
zgłębioną zagadkę bytu. 

I oto w cieniu zielonych 
drzew, w obliczu krwawego 

mordu o kęs żeru, para narze 
czonych roiła o nowem życiu, j 

Alina z Gastonem pobrali sie 
następnej wiosny i mieli pięk
ne dzieci. r ' 

.1 Tłum. Jotsaw. ł 
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

, Od 28 lutego r. b. wprowa
dzono w Warszawie dla doro
żek samochodowych dobrowol 
ną taryfę 60 gr. obok dawnej 
50 gr. za kim. Na ogólną licz
bę około 2.500 dorożek samo-
Chodowych do przemysłowego 
wydziału magistratu zgłosiło 
się tylko 399 dorożek dla opbm 
bowania przerobionych liczni
ków. Z tej liczby z nową pod 
wyższoną taryfą pozostaje na 
1-go października tylko 10 do
rożek, gdyż we wszystkich po
zostałych zmieniono z powro
tem liczniki na taryfę 50 gr. Wo 
bec jednak tego, że powyż
szych 10 wozów nie przedsta
wiono do ocechowania na r. 
1929 ani jedna z nich nie kur
suje po mieście. 

W Warszawskim ruchu pott 
miejskim zmiana rozkładu jaz
dy nastąpi dopiero 1-go listo
pada wskutek konieczności 

przeprowadzenia pewnych ro
bót przy dworcu Głównym w 
związku z przebudową węzła 
warszawskiego. . • * 

..Morskie Oko" wystąpiło z 
premjera wielkiego przeglądu 
przebojów sezonu p. t. „Coś 
dla każdego". W rewjl tej War 
szawa ma jeszcze raz sposob
ność zobaczyć wszystkie obra 
zy, które prezentowało „Mor
skie Oko" w ciągu całego ro
ku I jeszcze raz usłyszeć ulu 
bione melodjc, które są na us
tach wszystkich. Po powro
cie z tournee po Polsce wystą
piły siostry Halama w otocze
niu pp. KarlińskieJ. Nowickiej. 
Herten. Olszy, Waltera, Ssm-
pollńsklego, Wojcieszkl. Tatar
kiewicza 1 Sielańskiego. 

• • • 
Mieiskie władze sanłtarre 

Z a k ł a d a t o l a r a k l 
RZEMIEŚLNIK POLSKI 

wł. W . L IS ICKI 
Ł 6 A T , P a ł a c o w a 1 2 p r a y K e l m a 

doi md t ramwaj , m ar. 1 1 6 . 
pol* .a wla jn . j wy
twórni wykwintne 
mebla, garderoby, 
•zaly, totka, trama 

i toalaty, kredeaey. 
od 700 al. do 1100 
kra . i l a oraz w n e l -
k l . praadmloty w 
takrca ktolaratwa I 
taplcerstwa weho-

dtąee. 

Spriedai na bardzo dogodnych ratach. 
7,aktad otwarty codzienni, od 8 rano 

do 9 wieczorem. 

Dr. med. 

Niewiażski 
u l . A n d r B e j a 5 T a l . 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-2 po pot. I od 5-9 wiect 
Wniadi iela I lwięta od 9 do 12 w pol . 

Ola pan oddzielna ooczekalnia. 

Dr. H E L L E R 
U L . N A W R O T N r . 3, t e l . 7 9 - 8 9 

Choroby skórne i weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. 1 4 — 8 wlecz 
w nledz. U — 2 po pol. Panie 4 — 5 
dlaniezamoż. CENY LECZNIC 

stwierdzają, że mieszkańcy 
Warszawy b. licznie zgłaszają 
się do urzędów sanitarnych po 
pigułki anty-tyfusowe, tworząc 
„ogonki". Masowe zgłaszanie 
się po pigułki jest objawem nie 
zwykle znamiennym, gdyż w 
ubiegłych latach trzeba było 
ludność usilnie przekonywać, 

aby poddawała się tym zabie
gom. 

S. E. 

Pożar wojskowych budynków. 
Pastwą płomieni padły wartownia 

i składy. 
Z Wina donoszą: 
W budynkach zajmowanych 

przez wojsko w miejscowości 
Leszczyniaki pod Zwierzyńcem 
wybuchł pożar. 

Ogień podsycany wiatrem 
ogarnął natychmiast wartow

nię, gdizie pożar wybuchł i 
przeniósł się na sąsiednie skła 
dy. 

Straże ogniowe: miejska : 
wojskowa cały swój wysiłek 

skierowały w celu obrony są
siednich objektów, 

które udało się ocalić. 
Pastwą płomieni padła war 

townia i trzy składy. Podczas 
akcji ratowniczej spadł ze zna 
cznej wysokości i uległ złama
niu dwóch żeber strażak Hipo
lit Brzozowski. 

Przyczyny pożaru nie są do 
statecznie ustalone. 

KRATECZKL 

Wielkie nieporozumienie 

o mały kawałek chleba. 
Chleb jest rzeczą miłą, pożą 

daną, a nawet konieczną. Dlate 
go też każdy człowiek stara się 
zarobić na kawałek suchego 
chleba z pasztetem. Chleb me 
jest jednak przedmiotem tak 
nieskomplikowanym, jakby się 
to laikowi zdawało. Do zrobie
nia chleba musi być przedewszy 
stkiem mąka. W tej mące mu
szą wyprawiać harce myszki, 
wówczas dopiero bowiem mąka 
nabiera specyficznego smaczku. 
Na mące musi spać czeladnik, 
aby się ona odpowiednio uleża
ła. Dobrze robi smakowi chleba 
gdy prócz mąki znajdują się w 
nim gwoździe, zlekka tylko zar
dzewiałe, stare pakuły, dość 
nudnym, dlatego też dodaje się 
do niego zwykle kawałek mię
sa. 

Chleb musi posiadać leszcze 
jedną zasadniczą podstawę: do
brą wagę. Chleb jest jedynym 
często artykułem spożywczym 
dla olbrzymich rzesz pracują
cych, to też robotnik za swo
je pieniądze chce mieć wagę rze 
teiną. Gdy tego niema, dzieją 
się historje w rodzaju poniższej. 

PEDANTYCZNY PERDEK. 
61-Ietni Teofil Perdek cięż

ko musiał pracować na chleb 
powszedni, jako, że z zawodu 
Jest murarzem, to też chlebek 
szanował i oszczędzał. Każdą 
kromkę dokumetnie zjadał, że 
nawet dla wróbli nic nie zosta
wało. 

12 maja r. b. Antonja Per
dek jego żona, przyniosła, jak 
zwykle, dwa bochenki chleba ze 
sklepu Spółdzielni Spożywców, 
mieszczącego się przy ul. 6- go 
Sierpnia. 

— A ja ci mówię, Antosia, 
że te chleby ostatnio nie mają 
swojej wagi. Cosik za lekkie. 

— Może, może. I mnie się 
tak wydaje. 

Przyniesiono wagę i zważo
no chlebki. Perdkowie mieli ra
cję; na każdym bochenku bra
kowało 50 gramów. Były to bo
chenki t. zw. Jednokilowe, nie 
mógł więc Perdek ścierpieć, a-
żeby za jego ciężko zapracowa
ne pieniądze dawano mu mniej 
chleba, niż zapłacił. 

Perdek był oburzony i udał 
się do kierownika Sklepu Spół 
dzielni, Edmunda Hilczera. 

AWANTURA. 
Perdek powiedział Hilczero-

wi o co chodzi i sądził, że kie
rownik sklepu przeprosi go za 
omyłkę na wadze, że doda, to 
co brakowało 1 t. d. Tymczasem 
interwencja Perdka odniosła 
skutek całkiem niespodziewany 
bowiem Hilczer miał na sprawę 
wagi chleba pogląd zupełnie 
swoisty. 

— Wynoś się pan i nie za
wracaj mi głowy — zwymyślał 
Hilczer Perdka, który nie dał 
się jednak tak łatwo odprawić. 

— Już ja pana nauczę uczci 
wej wagi, panie Hilczerl Płacę 
za kilo chleba a dostaję tylko 
950 gramów! To jest porządek? 

I poszedł" Perdek do korni 
sarjatu, gdzie złożył meldunek 

Policja przeprowadziła docho
dzenie, celem ustalenia, kto lesl 
winien mniejszej wadze chleba 

• X X . 

oraz dlaczego nie jest on ważo 
ny przed sprzedażą i w rezulta
cie tego dochodzenia wystowała 
wniosek do Sądu Grodzkiego w 
Łodzi o pociągnięcie Edmunda 
Hilczera do odpowiedzialności 
o oszustwo na wadze. 

Rozprawa sądowa odbyła się 
w dniu wczorajszym w obecno
ści sędziego Malba. 

Badany w charakterze świad 
ka kierownik piekarni spółdziel 
ni Antoni Sikorski stwierdził, 
że Hilczer, jako sklepowy, otrzy 
muje z piekarni 1 proc. ogólnej 
dostarczonej ilości chleba na po 
krycie ewentualnych braków. 

W rezultacie przewodu sądo 
wego sędzia Malb wydał wyrok 
mocą którego Edmund Hilczer 
skazany został na 7 dni aresztu 
z zawieszeniem wykonania wy
roku na dwa lata. 

Jerzy Krzecki. 

Śmiertelne uderzenie 
butelką w głowę zony. 
Z Wilna donoszą: 
Wczoraj wieczorem przy ul. 

Mostowej 21 powstała bójka po 
między małżonkami Koleśn'ko 
wyml. W trakcie sprzeczki 
Koleśnik uderzył żonę butelką 
w głowę tak silnie, że ta po od 
wlezieniu do szpitala św. Jako-

ba 
wkrótce zmarła. 

Żonobójcę policja areszto
wała. Jest on znany z częstych 
awantur i potajemnego wyszyn 
ku wódki, co uprawiał u sieb'e 
w domu. 

— v — 

Rozkoszny urwis ekranu. 

KLARA BOW JEST LWOWIANKĄ. 
P r a w d z i w e j e j nazwisko b r z m i : 

F a b j a n ó w n a . 
Ze Lwowa donoszą: 
Zwolennicy srebrnego ekra

nu znają doskonale sympaty
czną i wesoła gwiazdę filmo
wą, Klarę Bow. 

Mało jednak komu wiadomo, 
że ta sławna artystka, zajmu
jąca wybitne miejsce w amery 
kańskim świecie filmowym, 
jest pochodzenia Lwowianką. 
Prawdziwe jej nazwisko brzmi 
Klara Fabianówna, a jest ona 
córka zmarłego przed kilku la
ty właściciela kawiarni „Ci
ty". Po śmierci ojca Klara 
Bow. która marzyła o karje-
rze operowej i była nawet u-
czenicą dyr. Czesława Zarem
by, otrzymała od swego brata, 
operatora kinowego w Holly
wood, list z wezwaniem, aby 
przyjechała do niego do Ame
ryki. 

P. Fabianówna rzeczywiście 
postanowiła spróbować szczę
ścia i przeniosła się do Ame
ryki. Tutaj poddała się w pew 
nym słynnym instytucie kos
metycznym 

operacji upiększającej, 
która wypadła znakomicie. 
..Poprawiono jej" nos. zbyt 
dawniej wydatny oraz owal 
twarzy, a gęste, czarne brwi 
zostały zamienione na subtel
ne, dyskretne łuki. W tej tak 
zmienionej twarzy tem bar
dziej mogły się uwydatnić 
piękne, wielkie, czarne oczy 
artystki. 

W krótkim przeciągu czasu 
p. Fabianówna dzięki wrodzo
nemu talentowi, dobrym wa
runkom oraz niewątpliwie — 
ponarciu swego brata zajęła 

DOKTÓR 

W0ŁK0WYSKI 
C e j f i e l n i a n a 25. t e l . 26-87. 
•wclal ls la chorób skórnych l wenę 
-yc/nych Klektroterapla I eczenle 

lampa kwarcowa, 
Przyjmal. od Doda. 8—2 i od 5 — 9 

w n i . d i . i < wiata od 9— I. 

wybitne stanowisko w Ho l l j 
wood i jest obecnie 

znaną gwiazdą. 
Czy p. Fabianówna przy 

znaje sie obecnie do polskość 
jak to stale czyniła Pola Negri,. 

iem w roku u 
grał bez szczęścia jednak wytłumaczyć, dlaczei! 

prasa amerykańska stale mdj v , a ż a } s i z a o f i a r ( 

wi o niej jako o rodowitej A|- w r n l f l l h i e i a c 

merykance. 
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Ligowy zespó 
Klubu Sportowego 
najlepszych drużyr 
W Polsce. Opinję 
niej uzasadnia prz 

W roku bieżąc 
niezaprzeczonem 

rzyznać zresztą ̂  
[Wo „szczęście" zav 
żej mierze ogromu 
jaką występuje di 
nych walk. O tem 
Wola zwycięstwa o 
Wszorzędną rolę 

«r Popularny: - Moralność ^ P
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Wieczorne rozrywki Łodzi* 
Teatr Miejski: — Rywale . 
Kameralny: — Grube ryby. 

DuJskleJ. 
Filharmonja: -

Apollo: — Golgota uczciwej kcArietftf 
Poci seansów e'>dz 4. 6. 8 I V 
Bajka: Żony szalone. 
Caslno: — Przedziwne kłamstwo T*W 

ny Pietrowny. 
Czary : — Piec dni strachu. 
Pocz seansńw o 4 6 8 1 
Corso: Przygody Harry Peela. 
Pierwszy «ean» 4-ta ostatni 9.30 
Capltol: Łódź podwodna. 
Grand-Klno: — Ostatni romans. 
Luna: Władczyni miłości. 
Mimoza: Boska kobieta. 
Mlefck. G a i . , . S z t u k , -

wróble na i 
ŁKS raz jeszcz 

twierdza powyższi 

f[romne braki w i 
u nadrabia ambic 

przeżyją łó 
Z końcem piłl 

jjjrrywek mistrzov 
fouje koniec wogól 

zbiorowych prac 

Oświatowy: Człowiek śmiechu. 
Pocz teansów: o godz 1 6. 8 I 
Odeon I Wodewi l : Pantera. 
Poci seansów: o godi • 6. 8 1 1 
Palące: j G d y noc zapadnie' 4. 
Resursa: Tango miłości. 
Spółdzielnia: Samson 1 DalOa. 
P'tcz seausów n3n l . ł l 10 
Wodewil . — .Je j pierwszy cafus' 

Początek seansów o godzinie 4-*i 

Zachęta: Adiutant cara. 
- X — 

4c: 
Cl 

cyjnych o wejść 
yższej — i klu 

rzestaną „kopań 
,'iosny roku przy 

Możemy pocie 
jków. iż Łódź będ; 
cze moc dreszcz* 

ach drużyn extn 
ze zobaczymy G 

covję, Warszawia 
Ktami) I Wartę (z 
wiąc o Polonj! by 
strzach grupowyc 
dzidzie do finale 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Franciszkowi. 
Wschód słońca 5.39. 
Zachód — 17,18. 
Długość dnia 13,15. 
Ubyło dnia 5,13. 
Tydzień 40. 

l i u * 
J * 

za pracę 
dziesięciolecia. 

Odznaczenie P. W K. 
dla wystawców, 

(Dalszy ciąg)* 
WIELKI MEDAL SREBRNY. 

242. Michał Borucińskl. 
243. Mieczysław K o t a r D , n s k L 
244. Zblegniew Pronaszko. 
245. Wacław Zaboklicki. 
246. Stanisław Popławski. 
247. Mieczysław Lubelski. 
248. August Zamoyski. 
249. Jan WysockL 
250. Stanisław Jackowski 
251. Antoni MIszewskL 
252. Kazimiera Pajzderska 
253. Franciszek Black. 
254. Henryk Hochmaa 
255. Konstanty BrandeL 
256. Ignacy Łopieóskl. 

257. Franciszek Siedlecki. 
258. Władysław Bielecki. 
259. Zofja Stankiewicz. 
260. Stefan Mrożewskl. 
261. Jan Rubczak. 
262. Władysław Lam. 
263. Wac ław Wąsowicz, 
264. Jerzy Hoppen. 
265. Edward Czerwiński. 
2G6. Spółdzielnia „Ład", Warszawa 
267. „Kilim", Kraków. 
268. „Tarkos" Warszawa, 
269. Zygmunt KamlnskL 
270. F. Radziszewski. 
271. Robert Jahoda. 
272. Bonawentura Lenart. 
273 Wojciech Jastrzębowski. 
274. Adam Ballenstedt. 
2.75. Ledh Nlemoiewskl. 
276. Rutkowskl-Ooldberg. 
277. Bohdan PnlewskL 

MAŁY MEDAL SREBRNY. 
1. Władysław Kopczewski, Warszawa. 
2. Towarzystwo Ludoznawcze, Lwów. 

rzyszła nied2 
od zmagań 

ligowych ze 
Reprezentacja 

Jeżdżą do Gracu 
puhar środkowej 
trją. 

hódź podejmo' 
dłuższej prżerwfi 
cję Krakowa; któi 
Stał Już ustalony 
Z. O. P. N. p. H. 1 
niebawem w koi 
'denastke wybrani 
,grodu, wobec cze 

Po. 
Przed 

Reprezentacja 
12. Fabryka Okuć Budowlanych, lnz. K. Dobraj 8 k i orzeciwko A i 

stolicę w piątek o 
Krakowie przyłąc 
gracze zamieszka 

3. „Kurier Łódzki". Sp, I p, o.. Łódź. 
4. Drukarnia Leszczyńska, Śp. z o. o., Leszno. 
5. Drukarnia Kujawska, S. A., Inowrocław. 
6. Drukarnia Bydgoska, S. A., Bydgoszcz. 
7. Wik tor Kulerski. Grudziądz. 
8. W . Zukerkandel, Złoczów. 
9. Towarzystwo Przemysłu Metalurgicznego!' 

Radomsko. 
10. Towarzystwo Robót Kolejowych 1 Budowla*1 

nych ..Tor". S. A.. W a r s z a w a 
11. Przedsiębiorstwo dla Budowli Fabryk, 

z o. o.. Kraków. 

13, 

wolski I F. Huskowskl. S. A., Sp. z o. O\ 
Warszawa. 

Przedsiębiorstwo Robót Fundamentowycl( 
„Raymond", Inż. E. Romański, Warszawa. 

14. Zakłady Wapienne „Jaworznla", Edmund 
Gajzler, Kielce. 

18. „Żelazo-Beton". Sp. z o. o., I n i . W . Kryńskt| 
W . Malinowski I W . Polkowski. Warszawa. 

16. Bobrowski I S-ka, Sp. z o. o . Warszawa. 
17. Biuro Techniczne F. Oppman l H. Kozlawsk* 

Int. komunikacji, Warszawa. 
- X -

się sit; 

MARY ROBERTS RINEHART. 

Przekład 
48) 

Janiny autoryzowany 
Sujkowskiej. 

- x -
— Nie, panie Burton — od

rzuciłem. — Gdyby pan widział 
dzisiaj twarz Wardropa, kiedy 
skojarzył nieświadomie „klatkę 
schodową" ze „strzałem", my
ślałby pan to samo, co ja. Taki 
człowiek jak Schwartz, znając 
rozkład domu, mógł wejść spo
kojnie po tych schodach, odryg-
lować drzwi, zastrzelić Flemin-
go I wyjść Wardrop podejrzewa 
Schwartza i boi się go. Możliwe 
te wszedł do pokoju właśnie w 
chwili, gdy morderca zamykał 
drzwi i że go zobaczył. Mógł 
również zobaczyć tylko zamy
kające się drzwi 1 nic więcej, a-
le powziął natychmiastowe, o-
kreślone podejrzenie. Jeżeli 
Schwartz jest rzeczywiście mor 
dercą, to motywy są aż dwa: 
śmiertelna nienawiść 1 zazdrość. 

— Dobrze, a jeżeli wyjście 
pa schody jest równoległe do ok 
na? Fleming siedział przecież 
twarzą do okna. Czy to możliwe 
łe Schwartz wszedł, okrążył 
stół i zastrzelił go od przodu? 
Nonsens! 

r—> Miał fzyję — odparłem. 

• Słysząc szmer mógł się obej 
rzeć i w tej chwili padł strzał. 

Wędrowaliśmy, smagani de 
szczem. Na rogu, koło magazy
nu, Burton zatrzymał się i spoj
rzał na bliskiego już Białego Ko 
ta. 

— Wściekłość mnie ogarnia, 
ilekroć sjjojrzę na ten dom — 
rzekł. — Dokładnie na tem sa
mem miejscu mój pradziadek 
miał siedemdziesiąt lat temu do 
brze prosperujący interes. Sta
ry idjota wyprzedał się za trzy
sta dolarów i dwa muły. Rozu
mie pan? 

— Nie bardzo. 
— Mam o to żal do prezy 

denta miasta i właśnie zastana
wiałem się, cobym zrobił, gdyby 
mi przyszła ochota go zastrzelić 
Poszukałbym sobie wygodnego 
punktu obserwacyjnego w jed-
nem z okiem tego oto pustego 
budynku i, w taką noc, jak dzi
siejsza, zasiadłbym na czatach. 
Otwarte okna, wszędzie św'at-
ła, nic łatwiejszego! Przedziura
wiłbym go z odległości dwuna 
stu jardów. 

Zatrzymaliśmy się przed bra 
mą, koło której, tydzień temu 
czekałem na Huntera. Nagle 
Burton odłączył stę ode mnie i 
przypuścił szturm do bramy. O-
tworzyła się z łatwością. Usły
szałem go człapiącego po wo
dzie. 
_ « Chodź pan tu do mulo « 

zawołał szeptem. —> Rozkoszna 
kałuża. 

Znalazłem się na podwórzu. 
Było bardzo ciemno, tak, że nie 
widziało się własnej ręku Bur
ton ujął mnie za łokieć i, trzyma 
jąc się płotu, podążaliśmy w kie 
runku budynku. 

— Może nie zamknięte —• 
rzekł. — A może uda nam się 
wleźć przez okno 1 na górę, 
skąd będziemy mieli widok do 
wnętrza klubu. Psiakrew, a to 
co? 

Wśród złożonych na kupę 
desek rozległ się stuk i szelest. 
Musieliśmy spłoszyć szczura. 
Burton zapalił zapałkę, która 
zgasła momentalnie w wilgot-
nem powietrzu, ukazawszy nam 
jednak miejsce, gdzie znajdowa 
ły się drzwi Druga zapałka o-
świetliła rygle i zardzewiałą 
kłódkę. Nie było rady. Musie
liśmy szukać okna. 

Dolne okna były prawie 
wszystkie całe i dobrze zaopa
trzone. Na szczęście znalazło 
się jedno niezamknięte. Przy 
pierwszej próbie skrzypnęło 
przeraźliwie, ale zdradziecki ha 
łas pokryło uderzenie pioruna. 

Wdrapałem się do środka, 
zdeterminowany na wszystko. 
Byłem mokry po kolana, brud
ny i umazany błotem. Owróci-
łem się, by wciągnąć Burtona. 
Początkowo nie zobaczyłem go. 

Nagle usłyszałem ostrzegawczy 
szept. 

— Na ziemię! Policjant! 
Przykucnąłem pod parape

tem I o uszy moje odbił się plusk 
wody z towarzyszeniem cięż
kich kroków. Na sąsiednie okno 
padł błysk światła z latarki elek 
trycznej, ale nas nie dosięgnąl. 
Czułem się w tej chwili, jak 
prawdziwy złoczyńca. Kiedy nie 
bezpieczeństwo minęło 1 poli
cjant wyszedł zpowrotem za 
bramę, Burton połączył się ze 
mną. 

Zamknąwszy okno, skiero
waliśmy się w przypuszczalną 
stronę schodów. Szliśmy poo-
macku, bo Burton upuścił pudeł 
ko z zapałkami do kałuży, a ja 
zapomniałem ich wogóle wziąć. 

Wdrapaliśmy się na drugie 
piętro, przyczem Burton rozbił 
sobie łokieć o jakieś koło. Po 
wielkich trudach znaleźliśmy od 
powiędnie okno. Dziennikarz 
wydał westchnienie ulgi i oparł 
szy się o parapet, zrekognosko-
wał sąsiedztwo. 

— Czy może sobie wyobra
zić coś wspanialszego! — rzekł. 
— Jesteśmy w teatrze 1 siedzi
my w loży. Tam jest scena! Jak 
doskonale widać I 

Miał słuszność. W odległoś
ci mniej więcej piętnastu kro
ków I może o stopę niżej od po
ziomu naszych oczu, rysował 
sie świetliście prostokąt okna 

pokoju, w którym zabito Flemin 
ga. O ile mogliśmy dostrzec, po 
kój był pusty. Uprzątnięte po
rządnie biurko stało tuż pod 
lampą. Człowiek któryby usiadł 
za tem biurkiem, znalazłby się 
nawprost lufy z naszego okna. 
I nietylko to, ale miałoby się o 
co oprzeć rękę, aby go wziąć na 
cel z całą dokładnością. 

— I gdzież te pańskie scho
dy? — zadrwił Burton. 

Klub był pełen gości Ponad 
szum deszczu wzbijały się 
dźwięki fortepianu i śpiewny 
ryk męskich głosów. Okiennice 
na dole były zamknięte. 

Nagle memu towarzyszowi 
przyszło natchnienie. 

— Założę się o pięć dolarów 
— rzekł, — że jeżeli teraz wy 
palę z rewolweru, żaden z go
ści tych nie zwróci na to uwagi. 

— i Przyjmuję wyzwanie — 
rzekłem. — Ja utrzymuję, że od 
czasu katastrofy z Flemingiem 
wystarczy upuścić pogrzebacz, 
aby w całym klubie zapanowa
ła panika. 

W odpowiedzi Burton wydo 
był rewolwer i obejrzał go przy 
świetle padającem z okna na
przeciwko. 

— Wie pan co? — rzekł. — 
Wszyscy mnie tam znają. Wpad 
nę do nich na butelkę piwa, a 
pan tymczasem da strzał, albo 
tu w podłogę, albo do kogoś w 
tamtem oknie .naturalnie, jeżeli 

pokaże się jaka figura, której! 
pan nie lubi. 

Wręczył mi rewolwer ł od
chodząc, rzekł: 

— Niech pan poczeka dzie* 
sięć minut. Wydostanie się stąd) 
zajmie mi pięć minut czasu, 
droga do klubu drugie pięć. A 
może lepiej piętnaście. 

ROZDZIAŁ XXII. 
W pokoju po drugiej stronie. 
Zniknął w ciemnościach, 

ja usiadłem na pustej skrzyni kc 
ło okna, z rewolwerem w ręka 
Gdyby mi wtedy kto powiedział 
że za pół godziny rozwiąże się 
tajemnica morderstwa, w sposób 
absolutnie dla mnie nieprzewi 
dziany, powiedziałbym, że maja 
czy. 

Czekałem, orjentując się w 
czasie podług fosforyzującego z«| 
garka. Upłynęło kilka minut. —i 
Gdzieś w głębi domu skrzypiały 
w przeciągu niezamknięte drzwi 
Było ciemno i ponuro. Zdała od 
entuzjamu Burtona, poczułem 
się zniechęcony i bezsilny. 

W dodatku obawiałem się. 
że się narażę na śmieszność. By 
lem pewny, że strzał wywoła W 
klubie wielkie poruszenie i ż« 
jeżeli mnie znajdą, nie będę wi« 
dział, jak się wytłumaczyć. Spój 
rżałem na. zegarek. 
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Czerwoni - vice-leader Ligi. 
Kilka słów pochwały. 

) o rodowitej Ą 

Ligowy zespół Łódzkiego 
Klubu Sportowego należy do 
najlepszych drużyn piłki nożnej 
[w Polsce. Opinję tę szczegól
niej uzasadnia przebieg rozgry

wek ligowych bieżącego roku, 
)wiem w roku ubiegłym ŁKS 
ał bez szczęścia i słusznie u-

ważał się za ofiarę pecha. 
W roku bieżącym ŁKS gra 

z niezaprzeczonem szczęściem. 
[Przyznać zresztą wypada, że o-
p»o „szczęście" zawdzięcza w du 
Bej mierze ogromnej ambicji, w 
'j*ką występuje do poszczegól-

o z r y w k l Łodzi a Y c h walk. O tem, że ambicja i 
Wola zwycięstwa odgrywają picr 
wazorzędną rolę w walkach 

- Moralność psi E°W y c h ~ WiedZą 

wróble na dachu. 
ŁKS raz jeszcze swą grą po

twierdza powyższe zdanie. 0-
,Tomne braki w technice i sty
lu nadrabia ambicją arcyskute-

- Rywale 
Irube ryby. 

ta uczciwej kobiet! 
i J "Iz 1 6. I I U 
lone. 
Izlwne kłamstwo 

cznie. zwyciężając szereg dru
żyn ligowych, wyraźnie lepszych 
bardziej planowo grających. 

Niedziela ubiegła, dając Ł. 
K. S-owi zwycięstwo nad war
szawską Polonją, wprowadziła 
drużynę na drugie miejsce w ta 
beli ligowej, tuż za leaderem o-
becnym, Wisłą. Wprawdzie te
goroczna tabela ligowa uległa 

ustawicznym zmianom 
i niemal każda niedziela przy
nosi nowe na niej przesunięcia, 
wobec niezwykle nierównej gry 
l ;gowych pupilków. W każdym 
jednak razie zdobyte choćby 
chwilowo drugie miejsce w Li
dze jest sukcesem poważnym, 
nawet gdyby miał on być rów
nież tylko chwilowym. Można 
jednak przypuszczać, że ambit
ny ŁKS uczyni wszystko, aby i 
nadal na tak zaszczytnem miej
scu w tabeli ligowej się utrzy
mać. 

Reprezentacja Czechosłowacji 
w hazenie 

rozegra mecz z Łodzią. 
W piątek przyjeżdża do War 

szawy reprezentacja Czecho
słowacji w hazenie, która roze
gra w stolicy 2 mecze z zespo
łem Warszawy (w niedziele) i 

z reprezentacja Łodzi 
(w sobotę). Oba mecze odbę
dą się w parku Paderewskiego. 
Reprezentacja czeska przyjeż-

(—) Dzisiejszym komunika
tem kapitana związkowego Ł. 
Z. O. P. N. p. Konopki ustalona 
została reprezentacja Łodzi 
przeciw Krakowowi, mianowi
cie: Mila. Cyll, Gałecki, Pezga. 
Trzmiel. Jasiński, Stollenwerk, 
Król. Tadeusiak, Feja i Siedź. 
A. (Ł. K. S.). 

Rezerwa: Jegorow (Ł. K. S.) 

ni strachu. 
> e"dz 4 A 8 I I 

Harry Peela. 
I-ta ostatni 930 
id wodna. 
5statnl romans. 
I mllośd. 
kobieta. 

przeżyją łódzcy zwolennicy piłki nożnej. 
Z końcem piłkarskich roz-

I gry wek mistrzowskich nastę
puje koniec wogóle sezonu spor 

t ł u k l i — w y s i a « ł t o v v c K ° - Kilka meczów ligo
w y c h , towarzyskich l elimina-

fcyjnych o wejście do klasy 
pyyższej — } kluby nasze ZZ-

rzestaną „kopania" piłki d j 1 Pr 

10 

owiek śmiechu. 
J (cndz 1 6. 8 I 

I: Pantera. J^iosny roku przyszłego. 
i e»dł 4 6. 8 I I f M n * < v m v n r v i p « 7 V Ć c-
: zapadnie", 
niłoścl. 
ison 1 Dala a. 
i.IO <s3i> a 15 

ÓW o godzinie 4-eJ. 
I cara. 
- X — 

Możemy pocieszyć czytelni 
itów, iż Łódź będzie miała jesz 
Cze moc dreszczów na zawo-

Jjach drużyn extra klasy. Jesz 
, 0 <TCze zobaczymy Garbarnię. Cra 

pierwszy całus". tcovję. Warszawiankę (z.Tury-
>tami) I Wartę (z ŁKS). nie mó 
wiąc o Polonj! bydgoskiej I mi
strzach grupowych (o ile ŁTSG 
dzidzie do finałowych rozgry-

Przyszła niedziela jest wol-
' od zmagań 

ligowych zespołów. 
Reprezentacja Polski wy

jeżdża do Gracu na zawody o 
puhar środkowej Europy z Aus 
trją. 

Łódź podejmować bedzje po 
dłuższej prżerWtS" re*pfezenta-
cję Krakowa" którego skład zo
stał Już ustalony. Kapitan Ł 
Z. O. P. N. p. H. Kononka podn 
niebawem w komunikacie je

denastkę wybrańców kom?no-
„grodu, wobec czego wstrzymu-

rtJJEMY: 
Ciszkowi, 
mca 5,39. 
17,18. 
a 13,15. 
5,13. 

- X — 

I 

A, a.. Łódź. 
5p. z o. o.. Leszno. 

Inowrocław. 
A, Bydgoszcz, 
dz. 
v. 
u Metalurgicznego! 

ejowych 1 Budowla} 
zawa. 
idowll Fabryk, Sft 

łych, in i . K. Dobro-
S. A., Sp. z o. OI 

Fundamentowy d( 
łński. Warszawa, 
iworznla", Cdmun4 

o , Int . W . Kryński 
cowskl, Warszawa, 
o. o . Warszawa, 
nan I H. KozJawskl 
wa, 

:a figura, której 

i rewolwer ł od

jemy się od podawania ewen
tualnego składu drużyny łódz
kiej, jako — zdaniem naszem — 
winna bronić barw Łodzi. 

Stwierdzić należy, Iż skła
dy osobowe obu miast będą naj 
lepsze, jakiemi mogą w danej 
chwili rozporządzać kapitano
wie OZPN zainteresowanych 

ośrodków. Mecz zapowiada sie 
niezwykle ciekawie 

i zgromadzi niebawem tłumy 
widzów na boisko WKS-u. 

Przed południem spotkanie 
ŁTSG z Polonją (Bydgosz:z) 
o wejście do Ligi. Zwycięstwo 
łodzian zda się nie ulega kwe
stji. 

O wejście do k l . B. gra 
Słowacki z Rudzkim Klubem 
Sportowym, który po raz drugi 
prawdopodobnie wywiezie z 
Łodzi 

duży bagaż goall... 
Ciekawie zapowiada się wal 

ka Prosny z Biegiem w Kaliszu 
o wejście do kl. A. 

Bieg przeciwstawi dryżynie 
kaliskiej obok Walorów piłkar
skich niewątpliwie dużą dozę 
ambicji, ofiarności I wiary w 
zwycięstwo. Kto z tej walki 
wyjdzie zwycięsko — trudno 
doprawdy przewidzieć. 

- x — 

dża do Warszawy w następu
jącym składzie: Dworakova 
(bramka). Weigrichtowa (obro 
na). Matusowa, Juristova (po
moc), Vesela, llmrova, Dusilo-
va (napad), rezerwa: KovalI-
kova i Brabcova. Kierowni
kiem ekspedycji jest p. Tren-
tina. 

X X -

Sport w kilku słowach. 
Klimczak (W. K. S.), Miler (Or
kan). 

(—) Węgry nie zgodzili się 
na prowadzenie meczu przez 
dr. Lustgartena. 

(—) Kostrzewski powołany 
został do służby wojskowei. 

(—) Mecz Ł. T. S. G. — Po
lonia sędziować będzie p. 
Schneider, zaś mecz ligowy Po 
lonja — Ruch p. Adamski. 

Szmer podziwu dla pięknej Szwedki. 
„Władczyni mi łośc i" na ekran ie : „Luny 1 

Greta Garbo ma tak licz
nych zwolenników, że wystar
czyłoby tylko wspomnieć jej 
nazwisko, aby tłumy pośpie
szyły podziwiać jej prawdziwy 
artyzm. 

urok i wdzięk. 
Film z nazwiskiem Grety 

Garbo zawsze może liczyć na 
powodzenie. Wiadomo bowiem 
że ujrzymy wraz z wyborną 
gra tej uroczej zawsze, niepo
spolitej artystki, obraz intere
sujący i ratystycznie zrealizo
wany. 

Gdyby ten film posiadał ty l 
ko ten jedyny walor, że odtwór 
czynią głównej roli jest Greta 
Garbo, to już ze wszech miar 
jest godnym zobaczenia. 

Zauważyć się bowiem dało 
zjawisko niezmiernie charakte
rystyczne: już samo pojawie
nie sie Grety Garbo na ekranie, 
wywołało 

szmer podziwu. 
Samo nazwisko sławnej arty
stki w jakiś szczególny sposób 
ustosunkowuje słuchacza zgó-
ry-rjo dzieła. fttatego rzecz jas-| 

T". 

na, niewiele potrzeba było, aby 
gra Grety Garbo wzbudziła 
wśród widzów zachwyt nieby
wały. 

Sam scenariusz jest również 
wartościowy. 

Partnerami wielkiej artystki 
byli John Gilbert i Leuis Stone. 

Podróż do Gracu. 
Przed meczem Polska-Austrja. 

Reprezentacja piłkarska Pol 
ski przeciwko Austrji opuszcza 
stolicę w piątek o godz. 14-ej.W 
Krakowie przyłączą się do nici 
gracze zamieszkali w tem mieś 

cie. W Wiedniu przewidziany 
jest kilkugodzinny odpoczynek, 
poczem nastąpi podróż (2-godzln 
na) do Gracu, gdzie wyznaczo
ny został mecz 

Dr. med. Rakowski 
T a l . 37 -81 . 

Sptclaliita chorób uszu, noia, gardła 
i płac. 

Przy|mul« l ł — 2 I 5—7. 
K o n . t n n t v n o w . k a N r . 9 . 

Wraz z reprezentacją udaje 
się do Gracu wielu miłośników 
piłkarstwa, którzy pragną być 
obecni na tem decydującem dla 
losów pubaru środkowo-euro-
pejskiego meczu. 

T Y S I Ą C E chorych na katar żołądka, 
wzdęcie, kurcze, bóle, niestrawność, 
brak apetytu, ogólne osłabienie, et 
cetera, odzyskało zdrowie, używając 
zioła sławnego na cały świat dr. 
Dietla, Profesora Uniwersytetu Ja
giellońskiego. Żądajcie bezpłatnej 
broszury pouczającej. Adres: Lisz 
ki — Apteka. 

1 ŻYCIE EKONOMICZNE. [ 1 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn, 43.31, Zurych 58.15, 

Berlin 46.90 — 47.30, wypłata 
na Warszawę, Katowice i Poz
nań 46.92 i pół — 47.12 i pół, 
Wiedeń 79.58 — 79.86, Praga 
377.67 i pół — 379.67 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco: 

we: Nowy Jork 4.S6.19, Holan
dia 12.10 i pół, Francja 123.88, 
Belgja 34.88 3/8, Włochy 92.85, 
Niemcy 20.39 i pół. Szwajcaria 
25.18, Danja 18.20 i pół, Szwe
cja 18.11 3/4. Praga 164.23. Wie 
deń 34.55, Warszawa 43.31. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.88 i pół, Nowy 
Jork 25.48. Szwajcaria 492.00. 

Gdańsk. Notowania w gulde
nach gdańskich: 100 złotych 
57.64 — 57.79, czek na Londyn 
25.001, telegraficzne wypłaty 
na Warszawę 57.61 — 57.76. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 2. 10. Amerykań

ska, zamknięcie: styczeń 10.11, 
luty 10.13, marzec 10.19, kwie
cień 10.19, maj 10.25, czerwiec 
10.25, lipiec 10.25, sierpień 10.22 
wrzesień 10.18, październik 
9.99. listopad 10.08, grudzień 
10.08. loco 10.41. 

Liverpool, Egipska, zamknię
cie: styczeń 15.83, marzec 16.08 
maj 16.32, lipiec 16.39, wrze
sień 15.54, październik 15.57, lo 
co 16.75. 

Nowy Jork, 2. 10. Amerykań
ska, zamknięcie: październik 
18.80. listopad 18.81. loco 18.95, 
kontrakty popołudniowe: sty
czeń 18.95, luty 19.05, marzec 
19.16. kwiecień 19.26. maj 19.36 
— 19.37, czerwiec 19.29, lipiec 
19.22. październik 18.76, listo
pad 18.81, grudzień 18.86 — 
18.87. 

Nowy Orlean, 2. 10. Amery
kańska, zamknięcie: styczeń 
18.76 — 18.77, barzec 19.02, 
maj 19.16. lipiec 19.10 — 19.12-, 
październik 18.51 — 18.52, gru
dzień 18.66 — 18.67, loco 18.50-

Waluty, dewizy i złoto. 

Z E S Z K O Ł Y TAŃCA 
W. L IP IŃSKIEGO 

W G R A N D - H O T E L U . 

W y k ł a d y rozpoczynają sie od paź 
dzlernika. Organizowane są komple 
ty dla zupełnie początkujących oraz 
specjalne grupy dla zaawansowanych 
AJłQnąj^to^;JużJ? początkiem sezonu 
odbywać sie będą lekcje praktyczne, 
uzupełnione pokazami, .ostatnich, no
wości tanecznych, demonstrowanych 
na tegorocznym Kongresie Między
narodowym Nauczycieli Tańca w Pa 
ryżu. 

W programie figurują m. In.: — 
„Gondola", „Czar -Tan" oraz nowe 
„Tango Lento". 

Zapisy na lekcje przyjmowane są 
codziennie w lokalu szkoły (Trau
gutta I ) od 11 do 1 1 pół i po 6 wiecz. 
a poza tem także Ewengelicka 17, m. 
4 (front między godz. 3 i pół — 5 i 
pół po południu 

Zł. 5.000 Nr. 
Zł. 3.000 Nr. 
II. 2.000 Nr. 

126394, 184113. 
an poczeka dzie-l zt. i.noo Nr 
dostanie się stąd] |34943, 150072. 

minut czasu, 
n drugie pięć. A 
{tnaście. 

Pe łna tabe la wygranych X ' X 
Polsk ie j Loter j i P a ń s t w o w e j . 

V-ta klasa. 
Dwudziesty drugi dzień ciągnienia. 

Zł . 15.000 Nr. 27819. 
97170, 111367, 175363. 
6669, 43319, 132331, 151640. 
38532, 45172 78064 105164 110647 

26939, 33923, 35334, 63144, 131205 

LAŁ XXII. 
drugiej stronie. 
ciemnościach, al 
pustej skrzyni kffl 
olwerem w ręku-) 
[y kto powiedział 
sny rozwiąże si< 
erstwa, w sposób) 
mnie nieprzewi' 

ziałbym, że maja 

orjentując się w 
wforyzującego ze 
3 kilka minut. — 
doinu skrzypiały 
(zamknięte drzwi 
ponuro. Zdała od 
rtona, poczułem 
' i bezsilny. 

obawiałem się. 
a śmieszność. By 
strzał wywoła W 
poruszenie i TE 

dą, nie będę wl« 
ytłumaczyć. Spój 
rek. 

fd» e . n J 

Z l . 600 Nr.: 7876, 8467, 8770 19379 29802 33098 
11614, 50258, 57847, 58618, 70765, 75102. 75546. 
$2884, 107040. 127160, 147941, 152301, 153147. 
'53315, 1^4199. 

Zł. 500 Nr.: 4986, 8821, 11074. 11562, 12783. 
12998, 13686, 14670. 16532, 20396. 20938. 2!l?8. 

29681, 30959, 35693. 35695. 38726, 
41801. 42761, 42851, 43223, 44321, 
45425. 46700, 46898. 47969, 438*5. 
55519, 56094, 58099. 60789. 65526, 
67766. 69703, 69800, 71149, 72158. 
75629, 76962, 78081. 78275, 79609. 
86076, 86438. 86998. 87745. 89008. 

. 92623. 94164. 95021, 96911, 97936. 
99583, 99662, 99883, 100018, 100683, 100919, 101765. 
103904 105091. 109141, 110090, 110637, 110652, 

27464. 
39909. 
44871. 
54893, 
55665, 
73257, 
81110. 
90390, 

29483, 
40382, 
45360, 
55375, 
66161, 
74868. 
83939, 
91553. 

111099, 
119926, 
124986, 
130029. 
134354. 
140653; 
144038, 
151264. 
158210, 
168117, 
177119, 

112559, 
122507, 
126015 
130455. 
135622. 
140714, 
144739. 
154310. 
159331. 
169450. 
177382 

114727, 
123535, 
126046. 
131691, 
136314. 
141862, 
147967, 
155228, 
159616. 
169484. 
177428, 

117451, 
123061, 
127808, 
132049, 
136896. 
142014, 
149192, 
156855. 
160724, 
170874, 
178238, 

118160. 
124486. 
129192, 
132535. 
136970. 
142244, 
150224, 
157425. 
164818, 
175827, 
178260, 

118978. 
124960. 
130008. 
MM. 
140220. 
143692. 
150681. 
157605, 
167374, 
176674. 
180823, 

'80962, 181395, 182316. 184410. 184419. 
Z l . 260 Nr-: 10 60 156 78 223 53 421 92 93 794 

883 903 1006 103 20 28 43 80.256.368 528 667 829 
Q?7 3 4 80 2144 81 273 95 374 434 37 50o 626 7 0 0 
86 905 43 81 3068 143 63 205 62 460 75 512 90 
9 0 6 21 96 4009 85 95 172 263 64 311 63 95 488 
S23 674 90 773 815 23 925 5095 169 217 332 439. 

73 90 549 620 756 99 816 927 6005 112 20 224 47 
407 33 513 628 72 730 35 806 962 7027 224 67 
333 541 74 651 720 59 881 913 30 8102 41 286 90 
344 498 581 689 98 736 40 53 871 997 9027 77 153 
242 73 323 62 82 455 67 84 99 513 713 94 98 921 65. 

10134 90 261 327 37 465 90 532 49 602 40 723 
46 83 866 81 959 11001 23 165 362 67 522 665 
733 75 99 833 929 69 12464 504 98 13094 111 21 
43 35? 480 526 48 78 613 703 18 71 93 809 55 973 
14028 70 230 73 396 472 74 99 542 647 732 806 
15074 134 61 64 238 70 330 59 61 465 524 69 759 
914 46 55 60 16238 312 16 494 671 767 811 38 960 
62 17095 172 326 80 504 32 53 631 44 75 738 42 
53 61 67 908 20 53 96 18077 78 149 270 319 57 
407 68 529 684 802 29 71 943 53 19161 .338 62 466 
69 97 623 835 58 73 925 32 54 58 69 90. 

20203 333 445 80 90 530 613 39 92 788 809 24 
74 81 953 57 21006 44 65 128 300 59 77 401 47 
72 581 821 79 944 84 22265 304 407 57 616 47 720 
23156 77 303 18 67 407 525 54 90 656 836 920 63 
99 21015 190 355 425 752 70 94 844 942 25073 166 
311 78 518 709 17 811 30 43 59 87 97 26283 423 
94 530 630 701 9 821 22 72 27126 31 56 259 78 318 
47 544 45 61 780 28057 114 25 596 655 810 61 93 
967 29037 109 212 346 523 41 618 48 57 737 50 
53 74. 

30057 167 377 431 578 95 632 975 31063 116 
53 60 84 301 36 37 498 518 24 60 63 633 700 834 
89 908 21 32121 23 271 72 359 451 67 503 04 764 
98 809 27 82 33189 238 356 407 34 77 78 620 89 
749 904 29 34008 98 99 191 213 36 42 51 97 354 
409 581 635 729 59 74 95 874 84 35031 306 32 424 
526 795 966 67 36061 168 202 323 539 40 43 59 
638 794 837 912 37125 39 416 18 542 50 657 777 
85 849 56 90 918 22 38080 145 504 07 76 87 638 
63 787 836 39020 43 44 63 120 49 230 71 441 524 
605 18 65 793 835 993. 

40004 48 86 205 19 34 501 54 60 614 16 34 67 
704 09 80 866 933 41216 37 449 55 565 71 72 613 
743 88 972 75 42033 59 62 149 93 442 82 510 39 
666 701 26 63 149 93 442 82 510 39 666 26 53 96 
804 15 58 905 19 20 41 58 43014 26 40 93 225 380 
411 25 57 506 627 701 51 68 903 18 44132 70 218 
419 25 52 615 67 857 78 933 45148 273 90 310 14 
39 55 477 538 54 621 51 704 66 819 24 965 46-J97 
271 459 60 533 816 926 30 48 75 47029 106 49 55 
76 214 43 44 307 466 613 824 994 48000 58 124 
52 71 230 332 538 668 757 93 828 911 49264 92 
377 80 422 71 74 663 791 882 95 99 934. 

S0011 94 195 298 337 446 67 506 678 84 762 
63 85 809 22 911 16 51027 31 66 98 206 17 39 67 
367 527 62 651 712 90 940 92 52129 62 236 41 
415 83 503 697 850 53000 27 32 75 140 65 299 331 
55 507 59 79 607 26 28 67 801 59 975 54008 94 
200 44 307 446 650 735 893 970 99 55133 86 237 
414 64 88 556 613 770 807 50 56012 19 42 81 243 
395 430 629 95 947 49 57061 88 89 93 144 221 22 
46 380 657 818 36 982 58117 81 243 400 27 48 503 
12 53 678 779 949 57 96 5904O 49 115 246 07 537 
30 52 69 76 617 75 873 968 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, Jutro i pojutrze wieczorem „Rywale" 

Andersona, Stailingsa I Zuckmayera w przekła
dzie Jerzego Kossowskiego w kapitalnej reżyserii 
I inscenizacji Leona Schillera, pierwszego w Pol
sce reżysera sztuk współczesnych. Ilustracją akcji 
teatralnej są świetne sceny batalistyczne Fox-Fl l -
mu „Świat w płomieniach". Imponujące dekoracje 
K. Mackiewicza. 

TEATR KAMERALNY. 
Występy Mieczysława Frenkla dobiegają Już 

końca. Mistrz sceny polskiej wystąpi jeszcze ty l 
ko dwa razy — czwartek oraz w piątek, kreując 
kapitalną rolę WIstowsklego w „Grubych rybach* 
M. Bałuckiego. Sztuka ta dzięki doskonałej grac 
całego zespołu z K. Lubieńską, L Zbuckbn i Da-
niłowiczom odniosła pełny sukces. Bidety ulgowe 
ważne. 

•cv. --^f^wgJ^^^asW.^-nr- • 
TEATR POPULARNY. 

Ostatnie przedstawienie „Moralności pani Dul-
skiej" dane będzie dziś, poczem doskonała szruka 
zejdzie z afisza. 

Jutro premjera brawurowej arcywesołej współ 
czesne] komedji-groteski angielskiej Montgome-
re'go „Cały dzień bez kłamstwa" 

„Zaklęte trzewiczki" dane będą w sobo
tę o godz. 4-el po południu oraz w niedzielę o g. 
1230 w południe. 
ŁÓDZKI T E A T R P O P U L A R N Y W ZDUŃSKIEJ 

W O L I . 
Dziś inauguruje łódzki Teatr Popularny serię 

periodycznych występów na scenie straży ognio
wej w Zduńskiej Wo l i . Na jułrzejszem przedsta
wieniu odegrany będzie potężny dramat historycz 
ny „Sułkowski". 

OO > 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza 

(Pabianicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotr
kowska 164). W. Sokolewicza (Przejazd 
nr. 19). H. Rembielińskiego (Andrzeja 28), 
I. Zundelewicza (Piotrkowska 25). M. Ka-
sperkiewicza (Zgierska 54), S. Trawkow-
skiej (Brzezińska 56). (w) 

MOCNA TENDENCJA DLA 
DEWIZ. 

Zapotrzebowanie na dewizy 
na giełdzie walutowej było bar 
dzo małe i obroty wskutek te
go uległy poważnej redukejt. 
Dewizy na Nowy Jork oraz ca
ły szereg dewiz europejskich 
nie miały zupełnie nabywców, 
zawierano natychmiast tranzak 
cje gotówkowe dolarami St. 
Zjednoczonych po kursie nie
zmienionym. Ogólna tendencja 
dla nielicznie notowanych de
wiz miała w dalszym ciągu cha 
rakter zwyżkowy. Poprawiły 
się kursy dewiz na Holandię o 
24 gr., na Londyn o 2 gr. na 1 
funcie, na Paryż o 2 gr.. na Pra 
gę o 3/4 gr. i na Szwajcarie o 
10 gr. Nawet niezmiernie rzad 
ko zakupywane dewizy na Bu
kareszt podniosły się w cenie o 
11/4 gr. 

PAPIERY PAŃSTWOWE NIE 
JEDNOLICIE. SŁABSZA TEN 
DENCJA DLA LISTÓW ZA

STAWNYCH. 
Z papierów państwowych 

przeważnie w zaofiarowaniu 
bvłv i zniżkowały też obie po
życzki premiowe: Dolarówka 
o 50 gr., i trochę' mniei 4 proc. 
Poż. Inwestycyjna o •••25 gr. 
Pozostałe papiery państwowe 
cieszyły sie większym popy
tem i zakupywane były po kur
sach dotychczasowych, z wy
jątkiem powoli, lecz stale zwyż 
kującej 5 proc. Poż. Konwer-
syjnej, która znów poprawiła 
swój kurs o 25 gr. W dziale 
prywatnych papierów lokacyj
nych dotychczasowa tendencja 
uległa pewnemu załamaniu. 
Wobec znacznej obfitości ma
teriału nabywcy nie śpieszyli 
się z zawieraniem tranzakcyj i 
kursy szybko zaczęły się chy
lić ku zniżce. Straciły też 4 i 
pół proc. 1. z. ziemskie 40 gr., 
8 proc. m. Warszawy 25 gr. i 
8 proc. m. Łodzi 25 gr., a po ob
niżonych również kursach obra 
cano dawno nie notowanemi 4 
proc. 1. z. ziemskiemi i 5 proc. 
m. Radomia. Niewielką zwyż
kę 25 gr. osiągnęły tylko 5 
proc. 1. z. m. Warszawy, bez 
zmiany zaś utrzymały sie 8 
proc. 1. z. dolarowe ziemskie. 
Obligacjami m. Warszawy nie 
interesowano się zupełnie. 

tów akcjami elektrycznemi Si
ły i Światła, jednak po znacz
nie niższym od dawnego kur
sie. Z papierów cementowych 
zakupywano po niezmienionym 
kursie Firleya. W grupie me
talurgicznej utrzymały się 
wszystkie serje Ostrowca, na
tomiast pozostałe akcje zniżko
wały : Lilpopy o 25 gr.. Norblin 
0 2 zł. 50 gr. i Starachowice o 
1 zł. Z innych działów notowa
no tylko akcje papiernicze Klu
czy po kursie dotychczaso^ 
wym. 

MAŁE ZAINTERESOWANIE 
I SŁABY NASTRÓJ DLA 

AKCYJ. 
Popyt na akcje na zebraniu 

giełdowem był bardzo mały. 
W dziale bankowym stracił 

50 gr. Bank Polski, po niezmie
nionym zaś kursie obiegały ak
cje Banku Zw. Sp. Zarobko
wych. Wyżej ceniono jedynie 
w ciągu całego dnia Bank Za
chodni o 50 gr. Z akcyj chemi
cznych zawierano tranzakcje 
Spiessem po kursie dotychcza
sowym. Doszło także do obro 

ANNA Włodarczyk, ul. Drewnowska 
54, zgubiła kartę od paszportu, w y d . 
z f. I. K. Poznańskiego. 

U B I O R Y męskie, damskie .obuwie, 
swetry na wypłatę. Piotrkowska 37, 
I I I wejście, 1 piętro. 

O B U W I E , firanki, swetry, bielizna, 
manufaktura na raty tanio „KRE
D Y T " ul. Nawrot nr. 15 1 piętro front. 

M U R O W A N E G O pół domku sprzedam 
i pół placu, studnia, komórka ogro
dzone, za 7 tysięcy z l . na Nowych 
Choinach. Wiadomość: Łódź, Polud-
niowa 40. A Szreter. 

Radjo-kącik. 
Warszawa, czwartek 1385,7 m. 
13.00 Komunikat meteorologiczny, 

13.20 — 15.40 Przerwa. 
15.40 Komunikat gospodarczy. 
16.15 Komunikaty Ligi Obronjr, 

Powietrznej i Przeciwgazowej. 
16.30 Program dla dzieci 
17.15 Komunikaty przygodne. 
17.25 „Wśród książek". 
18.00 Koncert kameralny. 
19.00 Rozmaitości. 
19.25 Komunikat rolniczy I meteo» 

rologlczny. 

19.56 — 20.05 Sygnał czasu z W a r 
szawsklego Obserwatorium Astrono. 
micznego. 

20.05 „Zaślubiny T a u - P o u % ^ • 
wyuł. p. Stan. Mar Jan SallńskL i i" ' 

20.30 Koncert wieczorny. 
22.00 Komunikat meteorologiczny. 
22.05 Komunikat Polskiej Agenci! 

Telegraficznej. 
22.20 Komunikaty: policyjny, spor

towy, nadprogram. 
22.45 — 23.45 Muzyka taneczna z 

„Oazy" . y V 
Katowice, czwartek 416 m. 
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z O b -

serwatorjum Astronomicznego w W a r 
szawie oraz hejnał z Wieży Mar iac
kiej w Krakowie. 

12.05 — 13.00 Koncert z płyt gras 
mofonowych. 

13.00 — 16.00 Przerwa. 
16.00 — 16.20 Komunikaty. 
16.20 — 16.30 Nadprogram. 
16.30 — 17.00 Transmisja z Kra 

kowa. 
17.00 — 17.30 Koncert z płyt gra-, 

mofonowych. 
17.30 — 18.00 Prof. Władys ław 

Dzięgiel: .Początki chrześcijaństwa 
na Śląsku" — cz. I I I . 

18.00 — 19.00 Koncert kameralny, 
z Warszawy . '. ( . / 

19.00 — 19.20 Rozmaitości. 
19.20 19.45 Skrzynka pocztowa, 
19.45 _ 19.55 Komunikaty Związ 

ku Śląskich Kół Śpiewaczych. 
19.56 — 20.00 Sygnał czasu z Ob

serwatorium Astronomicznego w W a t 
szawie. 

20.00 — 20.30 Dr . Kazimierz Za* 
łuski: „Felieton sportowy". 

20 30 — 22.00 Koncert wieczorna 
Krakowa. . i j g ^ 

22.00 — 22.45 Komunikaty. 
22.45 — 23.45 Transmisja muzykf 

tanecznej z W a r s z a w y . 
Konigswusterhausen, czwartek 1635, 

7.00 Gimnastyka z Berlina. 
12.00 — 14.30 Muzyka gramofono

wa z Berlina. — W przerwach koma* 
nlkaty. 

14.30 Program dla dzieci. 
15.00 Marcin Schumacher: Próbie, 

mat dzieci niedorozwiniętych w szko 
Ie wiejskiej. 

15.45 Dr . Laura Turnau: Modne ple 
lęgnowanle niemowląt ( I ) . 

16.30 Transmisja koncertu z Ber
lina. 

17.30 Recytacje z poezji w prozie 
Heinego (Dr . Weiss 1 Elsę Beyer) . 

18.00 Dr. Wehenkel: Spółki nie. 
mleckie w wschodniej Europie. 

18.30 Język hiszpański (kurs wyż-, 
szy). 

20.00 Transmisja koncertu I auto-
recytacje z Lipska, M Następnie pro. 
gram Berlina, . 

anu. 

WIANKA. 
:>rznii: 

http://Kon.tnntvnow.ka
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Żałosne skutki pikantnej historji. 

Groteskowa historja uwie
dzenia młodej dziewczyny pod 
przyrzeczeniem małżeństwa 
znalazła swój epilog przed są-
jdem obwodowym w Margare-
ten. Główny jej bohater, Ka-
irol Pogatsch cierpiał od dłuż
szego czasu 

na chorobę uszna, 
która tak dalece działała na je
go nerwy, że pewnego dnia po
pełnił zamach samobójczy. 
Skorzystawszy z chwilowej 
nieobecności żony, powiesił się 
fia sznurze, węzeł jednak nie 
nacisnął się tak silnie, aby na
stąpiło zupełne uduszenie i Po
gatsch zawisnął tylko omdlony 
przy poręczy łóżka. 

Gdy żona wróciła do domu, 
spostrzegłszy ciało męża zwi
sające bezwładnie, lecz jeszcze 
ciepłe, uwolniła go z pętli, a na 
stcpuie zaalarmowała Towa
rzystwo ratunkowe, które prze 
wiosło niedoszłego samobójcę 
do szpitala, gdzie-go wkrótce 
przyprowadzono do przytom
ności. Pogatsch po powrocie 
do równowagi, został oddany 

na klinikę uszną 
do szpitala powszechnego. Z 
chwilą przybycia na oddział 
uszny, początkowa tragedja 
kandydata na samobójcę zamie 
niła się na osobliwego rodzaju 
komedje. 

Na tym samym oddzielę zna) 
dawała się niejaka Krystyna 
,W.. przystojna 20-letnia dziew
czyna. Podczas przechadzek 
na podwórzu szpitalnem po
znali się Karol i Krystyna i po
czuli do siebie żywą sympatję. 
Flircik rozwijał się bardzo pięk 
nie. jednak Pogatsch obawiał 
się, że położy mu niebawem 
kres jego małżonka, która go 
często 

odwiedzała w szpitalu. 
Wtedy powstał w jego u-

myśle wyrafinowany plan, aby 
sprytnem oszustwem zarówno 
uspokoić żonę, jak też zapew
nić sobie swobodny flirt z Kry
styną. Powiedział żonie, że 
chodzi mu tylko o zażartowa
nie sobie z naiwnej dziewczy
ny i wciągnął ją do tej mistyfi
kacji jak niemniej i innych cho
rych na tym oddzielę, 
I Żart polegał na tem, że Po
gatsch przedstawił żonę 

jako swoja siostrę, 
żonie nawzajem przedstawia
jąc Krystynę jako swoją narze
czoną. Mistyfikacja ta trwała 
przez kilka tygodni ku wielkiej 
uciesze całego oddziału klinlcz 
nego oraz małżonki "żartowni
sia. 

Po wyjściu ze szpitala Po
gatsch dalej utrzymywał bli
skie stosunki z Krystyną, ale 
niebawem okazały się żałosne 
skutki wesołej historii. Krysty
na zaczęła napierać na przy
śpieszenie ślubu. Wówczas do
piero wyszła na jaw cala praw 
da. a oszukana dziewczyna za
skarżyła Pogatscha za uwie
dzenie pod przyrzeczeniem mał 

żeństwa. Sąd skazał niewczes
nego żartownisia na karę sto. 
sunkowo bardzo łagodną, bo 
tylko na tydzjeń aresztu z tem 

uzasadnieniem, że obecnie, wo 
bec zmienionych poglądów na 
moralność, uwiedzenie nie jest 
już uważane za hańbę. 

Słuszne pretensje... nieboszczyka. 
Awantura w prosektorjum. 

Wypadki letargu 1 nleocze- było się przed paru dnDamii w 
kiwanego powrotu do życia są Paryżu nie notowały dotąd kro 
dość częste, ale tak awanturni- niki. 
czego „wskrzeszenia", jakie od Pewien urzędnijc bankowy. 

*~ ' ' f i *y ' * 

Potęga celowego wysiłku. 

STOLICE NA ZAMÓWIENIE 
Zdrowotność planowo założonych osiedli. 

Stolice, które budowano na 
obstalunek, bynajmniej nie są 
taką rzadkością, jak ogół prze
ciętnie .przypuszcza. 

Miasta, stworzone na zamó
wienie, znajdujemy w Ameryce 
Turcji, Australii, Indjach i Chi
nach i wielkie te ośrodki miej
skie jedynie zyskały na fakcie, 
że zbudowane na podstawie pla 
nów, racjonalnie obmyślanych 
i rozważonych zgóry. 

Waszyngton, 
oficjalna stolica Stanów Zjedno 
czonych, został zbudowany 
według planu francuskiego bu
downiczego Piotra Karola 1'rTn-
fant, który w okresie amery
kańskiej rewolucji służył w ar
mii Waszyngtona. 

Canberra, 
nowa australijska stolica, budu 
je się według szkiców Ameryka 
nina W. Burley Griffin. Amery 
kański architekt także, Henry 
K- Murphy sporządził 

plany Nankinu, 
stolicy nacjonalistów chińskich. 

Nowoczesne Delhi zawdzię
cza swoje powstanie Anglikom: 
Herbertowi Baker i Edwinowi 
Luytens, a Angora została „za 
mówiona" u czterech architek
tów: Francuza, prof. Josselais 
i Niemców: prof. Brixa, Janse-
na i Ottona Wernera. 

Angora, najmłodsza ze sto
lic budowanych na zamówie
nie, jeszcze nie została ukoń
czona, ponieważ „zamówienie" 
nastąpiło dopiero przed dwo
ma laty. Tymczasem turecka 
metropolia nie różni się jeszcz" 
wcale od zwykłych azjatyckich 
miasteczek prowincjonalnych. 

Za kilka lat jednakże wspania
ły park rozłoży się na nieza-
mieszkanych dotąd, opuszczo
nych bagniskach, szerokie uli
ce, przerzynające miasto, po
łączą stare dzielnice z nowemi, 
a tam, gdzie dzfś nad bagniste-
mi gruntami unoszą się tysiącz 
ne roje komarów, szerzą mai ar 
ję, powstanie obserwatorium 
astronomiczne, otoczone polami 
różnemi i boiskami sportowe-
mi. 

Nowa stolica rządu australij 
skiego Canberra także dopiero 
od roku 1927 uzyskała swoją 
nową godność. Budynki, jakie 
dotąd wzniesiono, nie wypadły 
tak wspaniale, jak je projekto

wano, prawdopodobnie z powo dwóch milionów, 
du wojny światowej, skutki co bierze się już obecnie pod U-
której odbiły się nawet w Auis- wagę przy rozplanowaniu mia-
tralji. Dalsze jednak plany przy sta. 

za rekordami 

Major Seegrave ustanowił na motorówce „Miss England" 
nowy rekord światowy. Temsamem zdobyła Anglja trzecie 
i pierwsze miejsce w dziedzinie rekordów szybkości (samo

chód, hydroplan i motorówką). (ip) 

szłeT rozbudowy miasta świad
czą o powstawaniu wielkiego 
arcydzieła architektonicznego 
pomysłu l sztuki budowlanej. 
Naturalne piękno krajobrazu, w 
środku którego leży Camberra, 
przyczynia się w znacznym sto 
pniu do podniesienia wrażenia 
całości. Canberra położone Jest 
na wysokości 700 metrów, a 
szczyty Alp australijskich, po
kryte wiecznym śniegiem, two 
rzą 

wspaniałe tło 
dla miasta, które z czasem stać 
się ma jednem z najpiękniej
szych na świecie., jak utrzymu 
ją już dziś entuzjaści australij
scy. Obliczają już dziś, że lud 
uość miasta wkrótce dosięgnie 
liczby 

Nankim i Delhi różnią się w!el 
ce pod względem swej archi tek 
tury od powyżej wymienionych 
miast. Angora ł Canberra — 
rzec można — powstały literał 
nie z niczego, gdy tymczasem 
nowe stolice Chin i Indyj egzy 
stują już 

od stuleci. 
Zadanie budowniczych polega 
w tym wypadku nietylko na 

wznoszeniu nowych budowli 
i gmachów, lecz przedewszyst-
kiem na przystosowaniu ich do 
ogólnego charakteru miasta. — 
Wobec odrębności stylu azja
tyckiego jest to zadanie równie 
ponętne, jak i trudne. 

Nankin liczy już dziś 
400.000 mieszkańców. 

Liczba ta w ciągu orzvszlvch 

1 dziesiątków lat zapewne po
większy się pięciokrotnie i pla
ny rozbudowy miasta przewidu 
ja połączenie Nankinu z mias
tem Pu-Kou. leżącem z drugiej 
strony rzeki Jan-tse-kiang'u. 
Budowniczy amerykański Mur
phy jest doskonałym znawcą 
budownictwa chińskiego i sfery 
kompetentne wyglądają z zain
teresowaniem rezultatów jego 
pomysłów, polegających na po
łączeniu kombinacyj azjatyc
kich z zachodnio - europejską 
architekturą. 

Warunki w Delhi są te same, 
co w Nankinie. I tutaj także no 
wopowstające dzielnice przyle
gają bezpośrednio do starych i 
nie można zaprzeczyć, że te 
sprzeczności stanowią pewien 
urok. 

Centrum nowego miasta sta
nowi dzielnica rządowa, 
z której szerokie ulice prowa
dzą we wszystkich kierunkach. 
Wielkie gmachy rządowe, mu
zea, instytuty naukowe istnieją 
dziś dopiero w projekcie, lecz 
same plany zdradzają, że finan
sowa strona nie będzie stanowi 
ła żadnej przeszkody przy roz
budowie miasta, na którą prze
widuje się wydatki w wysoko
ści 375 miljonów złotych, gdy 
na ten sam cel w Canberra wy . 
znaczono około 280 miljonów. 

Wkońcu dodajemy Jeszcze 
kilka słów wyjaśnienia dlacze
go powyżej opisane miasta wy
znaczono na stolice danych 
państw. Delhi ze względów 
ktimatycznych. Nankfii — stra-
tegicznych. inne zaś z powo
dów łatwości połączeń komuni
kacyjnych. 

Jedna rzecz Jest pewna, ż» 
miasta, budowane na zamówie
nie, pod względem higjeny 
korzystnie odróżniać się będą 
od dawniejszych stolic swego 
kraju. 

(Dokończenie). 
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107232 75 370 465 504 5 70 717 37 39 53 67 S55 
80 88 983 108576 705 834 922 109076 120 36 207 
60 364 82 466 88 529 89 626 39 765 94. 

110009 25 30 32 85 101 18 33 249 69 70 338 
568 680 728 44 71 833 969 111240 389 481 553 
59 60 610 704 945 112007 124 76 308 459 93 5,38 
40 75 651 714 56 942 113001 21 47 66 69 130 205 
320 37 427 51 57 520 56 680 838 94 114035 261 
346 402 44 537 664 710 918 115009 117 300 20 27 
71 441 45 53 539 93 621 767 80 81 859 88 964 
116016 44 56 147 304 89 564 721 27 830 117116 20 
34 52 66 201 28 96 340 78 449 513 78 780 82 94 
925 11?042 65 102 31 48 54 48 78 201 02 44 314 
29 501 689 831 44 83 119036 87 92 195 206 29 61 
350 411 34 74 97 502 03 38 67 77 678 745 62 847 
905. 

120214 35 58 404 37 532 71 682 714 72 88 90 
851 66 121168 258 71 429 599 858 95 910 64 122029 
166 96 225 313 440 605 92 99 123060 79 81 148 
223 31 53 326 94 505 29 33 719 74 90 807 15 59 
933 40 76 82 124056 99 105 34 52 216 81 92 307 
25 46 408 845 77 83 125115 61 86 266 413 567 679 
745 802 4 33 72 93 126012 69 166 401 528 601 56 
763 870 86 976 127103 270 89 320 64 508 23 705 
828 56 987 96 128026 31 115 80 205 62 302 85 445 
55 5?5 82 817 28 39 73 910 22 26 61 129071 91 
181 273 75 90 305 17 48 57 9 91 466 579 605 34 
809 25 6 902 12. 

130167 418 19 95 535 718 41 131031 172 94 357 
6' 422 68 72 85 506 615 34 57 725 868 85 937 60 
132028 214 36 64 338 436 629 44 95 661 733 67 
8'.7 71 914 36 50 64 8 86 133007 151 96 318 50 
466 82 5 533 34 9 686 831 42 930 46 74 91 134060 
72 115 241 44 81 323 49 50 94 464 501 22 55 61 
714 41 857 86 936 54 68 135034 54 121 39 60 317 
49 62 487 634 65 71 788 836 89 910 25 47 72 80 
136214 441 62 508 49 842 908 40 59 137000 11 24 
109 17 97 220 313 408 17 31 54 85 528 59 605 
41 45 5" 60 774 989 138013 53 80 5 99 110 53 228 
31 050 775 894 139036 109 46 78 79 211 325 466 
517 24 646 94 709 26 67 839 45 928. 

140070 116 260 64 327 32 402 45 514 80 95 
625 97 746 863 66 916 68 141002 12 78 138 239 
93 367 567 644 724 95 834 905 10 84 88 142080 230 
66 95 329 403 25 65 552 612 21 40 789 820 58 936 

143009 37 45 112 33 81 91 98 298 347 430 88 589 
655 836 66 76 914 144096 292 96 362 75 85 631 
71 703 81 970 145177 87 205 77 303 467 90 597 
600 48 91 93 772 82 808 62 924 57 146000 17 182 
274 467 504 631 949 82 147033 85 189 282 323 50 
628 708 27 148029 301 80 92 517 761 78 83 853 
119074 85 316 5C 452 64 708. 

150021 45 126 89 213 33 308 597 615 25 728 
951 151116 208 35 79 376 91 95 479 525 97 659 
800 67 81 967 83 152028 153 69 270 362 90 453 
53) 005 40 84 843 948 71 83 85 91 153000 26 91 
158 83 90 202 363 437 513 42 56 99-653 716 896 
97 906 154034 76 110 252 346 50 403 26 71 500 
62 77 799 840 58 155041 155 282 321 57 479 92 
700 826 156055 79 113 37 56 249 53 87 386 535 
55 612 42 -51 720 69 93 991 157036 41 186 88 376 
77 411 549 69 626 85 730 43 856 907 11 50 57 
1.58042 55 56 96 116 48 212 311 405 32 500 99 
766 77 91 839 159103 11 76 246 50 67 306 44 54 
432 648 98 744 843 977. 

160055 83 212 21 52 56 407 13 591 607 13 18 
68 782 926 67 161090 109 221 310 546 745 67 94 
811 937 162009 64 77 178 79 221 30 413 27 ?8 
35 505 691 712 41 986 163244 84 91 332 452 556 
640 67 78 869 96 999 164142 349 95 577 698 895 
906 87 165042 150 234 419 82 506 12 24 80 608 
741 43 98 806 933 166003 194 304 40 409 520 660 
72 838 928 167201 15 50 52 79 85 307 30 543 617 
886 910 30 16S015 60 105 27 212 49 346 96 504 
075 726 86 987 90 169042 102 263 385 511 611 75 
86 738 77 82 840 940 51. 

170059 248 76 474 510 18 34 719 45 91 840 
171064 128 257 75 462 78 610 66 736 52 805 43 
77 929 173002 117 337 66 461 522 89 693 710 17 
931 50 70 87 89 174024 27 52 267 296 323 501 16 
679 701 909 44 82 175134 81 454 66 98 646 50 99 
785 809 902 176032 56 107 346 65 486 667 757 
9S5 86 88 89 177079 172 265 308 46 74 92 567 71 
96 607 819 49 918 61 94 178011 189 414 620 89 801 
24 30 57 82 968 179053 124 226 334 459 502 616 
32 777 862 975. 

180142 48 211 22 311 14 65 536 66 673 704 78 
816 69 988 181025 90 103 18 38 63" 66 78 237 42 
73 327 458 595 617 53 90 710 34 237 42 73 327 
458 595 617 53 90 710 34 800 903 06 182136 403 
56 Fil 627 92 832 73 905 81 183017 52 869 908 
12 21 184003 128 35 227 48 349 492 509 54 672 
891 904 81 

Roux. wybrał się którejś n ie j 
dzieli na przejażdżkę łódka P"1 
Sekwanie. Odpłynąwszy dośćl 
daleko od brzegów miasta ztnel 
czony wioślarz chciał użyć ką-J 
pieli, rozebrał się więc i 

skoczył do wody. 
Tu Jednak stała się rzecz tra«l 
giczna: nastąpił nagły skurcM 
mięśnia sercowego i Roux po-* 
szedł na dno. Na szczęście w y j 
padek zauważono i biedaka wy j 
ciągnięto z wody. Okazało siei 
jednak, że wszystkie usiłowa-J 
nia przywrócenia go do życiai 
były już spóźnione. Roux nie | 
żył. Przewieziono go niezwło
cznie do szpitala, gdzie dokona 
no szeregu zabiegów, w tej licz 
bie i wycięcia kawałka mięsa 

z najczulszego miejsca! 
Wszystko przemawiało za tent 
że Roux nie żyje — przewie
ziono go więc do prosektorjum. 

Służący, zgodnie z przepisa
mi przystąpił do mycia trupa, 
gdy naraz rozległ się dzwonek 
telefoniczny. Gdy służący wró 
cił — nieboszczyk siedział na 
stole, przerażony niepomiernie 
sytuacją, w której się znalazł, 
zażądał swego ubiania i wy-* 
puszczenia z tak makabryczne" 
go „lokalu". 

Służący zaoponował twier
dząc, że „nie wolno mu wy
puszczać nieboszczyków 

bez pozwolenia". 
Powstała awantura. Roux 
chwycił jakiś leżący obok' 
płaszcz szpitalny i wybiegł na 
ulice, gdzie go aresztowano 
za... spowodowanie zbiegowi

ska. 

Zanfrn zdążył „wskrzeszony'4 

nieboszczyk wytłumaczyć, ca 
się z nim stało, nadbiegł służą
cy z prosektorjum, oskarżająo 
„nieboszczyka" o przywłasz
czenie szpitalnego płaszcza. 

W komisariacie dość długa 
biedzono sie nad rozwiązaniem 
całej historii — a zrozpaczona 
rodzina z niemałą radością od
wiozła z aresztu tak niezwyk
łego nieboszczyka. Najzabaw
niejsze Jest wszakże to. że 
Roux wytacza powództwo o... 
wycięcie mu kilku gramów ży
wego mięsa i... pozbawienia 
wolności, przez zamknięcie w 
prosektorjum. 
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Nieprawd 
Warszawa, 4.10 
związku z pogło; 
samochodowym 
i ego pod Łowić 

Wemy się, iż mini 
I W dniu wczorajszy] 
± samochodem nie 
' Jest zupełnie zdn 

Natomiast posz 

ttał prezes Ch. D 
ski. Wezwane 

Nowy pi 
Sądu Okręć 

w Kalis 
i . Warszawa, 4. 10. 
Kinistcr sprawiec 
•Zaniósł prezesa 
fówego w Kielcach 

Henryka Angic 
Jja to samo stanów 
Bsza. sędziego zi 
lwiego Stefana z Łc 
łowisko prezesa s£ 
«ach. 

Pol 

Oryginalna licytacja. 
Królewskie winogrona. 

Północną część ogrodzenia 
dawnego pałacu królewskiego 
w Fontainebleau pokrywa obec 
nie gęstą siecią t. zw. „królew
ski winograd". Zebrane wino
grona sprzedawane są rok rocz 
nie z licytacji publicznej, która 
ściąga 

wielkie tłumy publiczności 
Przed kilku dniami, zgodnie 

z tradycją, cały plon podzielo
no na 43 części i sprzedano za 
2473 franki. 

Szczep, który daje tak pię
kne dochody, jest już sędziwy, 
liczy bowiem 330 lat. Z jego 
zasadzeniem związana jest ta
ka opowieść prawdziwa: 

W lipcu 1599 roku król Frań 
cii Henryk IV zwiedzał ogołoco 
ny z roślinności park w Fon
tainebleau, co wprawiło go w 
takie rozdrażnienie, że począł 
robić ostre wymówki ogrodni
kowi. 

— Najjaśniejszy panie, — 
X X 

tłumaczy się ogrodnik — n!c 
nie chce wschodzić 

na tych gruntach... 
— To zasadź tu Gaskończy-

ków, oni wyrastają nawet tam, 
gdzie ich nie posiano, odpowie
dział złośliwie król, rzucając 
nieprzyjazne spojrzenie na księ 
cia d'Epernon, który mu towa
rzyszył. 

Książe nie pozostał dłużny; 
1 odparł spokojnie. 

— Szczep bearneński, z któ 
rego sok daje tyle sprytu Gas • 
kończykom, przyjąłby się tu 
jeszcze lepiej. 

— Spróbujmy, — odpowie* 
dział Henryk IV, uśmiechając 
się — rozbrojony. 

Zasadzono w parku kilka la
torośli z Jurancon, które w rzo 
czy samej 

przyjęły się pięknie 
i dają po dziś dzień owoc obfi
ty. 

Budowa olbrzj 
H»wca angielskiegt 

trwała od pięci 
becnie ukończona 
ego prawdziwe: 

Śmierć na końcu stalowej liny 
Lekkomyś lna budowa namiotu cyrkowego. 
Pisma berlińskie donoszą ze 

Świdwinia (Schivelbein) o nastę 
pującym wypadku. 

Na placu klasztornym pod
czas budowy baraków, mają-
ych pomieścić wędrowny cyrk 

Woigfa, zdarzył się tragiczny 
wypadek porażenia 

prądem elektrycznym 
o wysokiem napięciu. W czasie 
ustawiania głównego masztu, 
stalowa lina, którą trzymało kil 

ku robotników, wskutek silnego 
wiatru zetknęła się z przewo
dem elektrycznym. Trzymający 
linę padli rażeni prądem o na
pięciu 15000 volt. Dwaj pracow 
nicy cyrku L. Uley i Ratz po
nieśli 

śmierć na miejscu. 
Pozostałych 9 osób zostało cięż 
ko porażonych. 4 osoby w sta
nie bardzo ciężkim przewiezio
no do szpitala. 

S e i 

Warszawa, 4.1 
«ni przynieść majs 
•Etyczną na terenie 

Pożar v 
i 

Bydgoszcz. 4. 1( 
W majątku Beseh 
ławicach pod Kk 
Wyjaśnionych pr 
Jtęły wszystkie : 

astwa płomieni 

- X X -

Rędaktot naczelny; franclszek Probst, Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 4 

* ~ gezy ulicy Zawadzkiej D Ł 3, / 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypulkowski 
Za redakcję odpowiada; Roman Furmanslu V 
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Moskwa, 4, 10. 
p- Ogłoszono tu v 
cesie inżynierów 
Bant", oskarżonycl 

bezczynn 
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